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Szowinizm wojujący.
Niem al wszędzie w  E uropie zaczynają 

stronnictw a „nacyonalistyczne11 silnie w pływ ać 
na m yśl po lityczną narodów, w ytw arzając no­
we zaognione kw estye, p rzedm ioty  w ew nętrz­
n ych  rozterek, obszary rozstroju ; niem al wszę­
dzie obniżają poczucie publicznej spraw iedli­
wości, wnoszą wojnę tam , gdzie od wieków by ł 
spokój. A lldeutscherzy w N iem czech zrodzili, 
hakatyzm , napoili naw et młodzież niem iecką 
szowinizmem wojującym , ta k  już dzikim, że na- 
p rzyk ład  teraz  ta  młodzież, zjechawszy się tło 
B erlina  ze w szystkich uniw ersytetów  na wiec 
delegatów  korporacyj studenckich, uchw aliła je ­
dnom yślnie prosie senaty  akadem ickie, aby  nie 
przyjm ow ały obcych s łu ch aczy ; napoili tym  
szowinizmem także ziem ian, k tó rzy  zaczęli tw o­
rzyć stow arzyszenia, ag itu jące przeciw  sprow a­
dzaniu obcych robotników , co się zw raca prze­
dew szystkiem  przeciw  naszym  robotnikom , k tó ­
rych  co roku wychodziło do Niemiec na  robo­
ty  około 150.000, ja k  to  w ykazał niedaw no p. 
Pazdro, k ierow nik krajow ego („ B iu ra  pośrodn'- 
ctv,*a p ra c y “. Jak ie  nieszczęście spraw ił szowi­
nizm  niem iecki JPielkopolsce, to powszechnie 
wiadomo. N a W ęgrzech powołał szowinizm m a­
ci yarsk i do steru stronnictw o niezawisłości, a 
ja k  ono zakłóciło w ew nętrzne stosunki, ja k  u- 
cieka Słowian, ja k  rozsadza m onarchię habsbur­
ską, to również wiadomo. Ten sam szowinizm 
w Iiosy i wy hodował stronnictw o „praw dziw ych 
P o sy a n “, zaciętych przeciw ników najm niejszej 
swobody dla narodowości nierosyjskich. W P ol­
sce stronnictw o nacyonełistyczne, zw ane na wzór 
niem ieckiego „w szechpolskiem “, jes t szkodliwsze, 
niż gdziekolw iek indziej, bo nio posiadam y 
dość sił an i do utrzym aniu  podnoszonych przez 
nie pretensyj, ani do stłum ienia nam iętności, 
k tóre one rozbudzą. Nasz szowinizm nie zawo­
ju je  nikogo, rozdrażni przeciw ko nam  w szyst­
kich. R ozrieca  płomień, k tó ry  nie ogrzeje, ale 
spraw i pożary. Nas sam ych osłabi, bo ju ż  za- 
cztyty nas dzielić na patryo tów  pierwszej, d ru ­
giej i trzeciej klasy, a czyni to w łaśnie w tej 
bardzo ważnej dobie dziejowej, k iedy  powinn>- 
śmy być ogrom nie skupieni, abyśm y się odro­
dzili. Nasz nacyonalizm  je s t krótkow idząeym , 
bo nie spostrzega, że wytwmrza, jak o  zrozum ia­
ły  odruch, nacyonalizm y grom ad narodowych, 
m ieszkających pospołu ż  nam i na  jednej ziemi. 
Te grom ady znajdują w walce z nami możne 
i skuteczne poparcie naszych odwiecznych uie- 

* p rzy jac ió ł: l ln s ijć w  popierają N iem cy — z
R eichu i austrya«cy ; L itw inów  — hinrokracya 
rosyjska, rozporządzająca całą państwowoą po tę­
gą ; syonistów, k tó rzy  także są nacyonalistam i, 
popiera daw ne centralistyczno-łiberalne stron ­
nictwo, a za niem  m asonerya, k tó ra  je s t wszę­
dzie, gdzie trzeba podkopyw ać Ińościół. Za sła­
bi jesteśm y i zb y t silnie spętani, abyśm y mo­
gli szowinizmem zdziałać cokolwiek dobrego 
dla siebie. Pow inniśm y nie waśnie wszczynać, 
nie wojny w ew nętrzne, ale łagodzić w szystkie 
przeciwności. go:'ó rany, piastyy kcjące p rzy k ła ­
dać na otw ierające się rany , przypom inać n a­
sze daw ne h as ło : r$równi z równym i, wolni z 
w o l n y m i — hasło, dopraw dy, wznioślejsze od 
szow inistycznych, a ż e ’skuteczniejsze od nich, 
o tem  świadczy nasza daw na i nie tak  jeszcze 
daw na przeszłość.

Nasi nacyonaliści zapewne m j^ieli, ź? n ik t 
ich w ziem iach R zeczypospolitej nie będzie n a ­
śladował. S tało się inaczej, bo g ru n t do nacyo- 
nalizm n wszędzie by ł przygotow any, czego je ­
dnak oni, jako polityczni miopi, nio widzieli. 
W iadom o, co spraw ił odruch rusiński. N igdy 
jeszcze nie było w G alioyi tak iego  podrażnie­
nia narodowego, jak ie  niesłychanie rozw ija się 
teraz. P rzy  dem okratyzm ty  k tó ry  w szystko od­
m ierza nie podług w artości, lecz wedle ilości, 
m oż& to mieć zabójcze następstw a. W Królo- 
s tw i^ P o lsk iem  ten  sam odruch rusiński dopro- 

-.wadz’ł do carskiego ukazu, aby m inisteryum  
opracowało i przedstaw iło durniej p ro jek t w y­
łączenia z K rólestw a Całej Chełm szczyzny. 
A zatem  nasz nacyonalizm , głoszony przez

Gustaf of Geijerstam.

K o n i e d j a  m a ł ż e ń s k a .
Tłum. M a r y  a  T h ik k ó u n a ,

(Ciąg dalszy).
— Qto je s t piekło, m yślał Bob, podczas gd-y 

rozpacz ogarniała go coraz bardziej. Oto je s t pie­
kło, k tóre nosić będę w sobie, póki żyję- Gdyż 
losy ludzkie byw ają ta k  nierozerw alnie złączo­
ne ze sobą, że_ to, co m yśleli, mówili, lub czy­
n ili sobie wzajemnie, n igdy  w ym azanem  już  
być nie moze. Można ie przem ilczeć i wy-* 
baczyć, lecz zapom nieć o nich ńe można, pól i 
m yśli żyją. i wspomnienia. W dzierać się ono 
będą w nasze myśli, bez naszej świadomości i 
woli. W ybuchną w tedy, gdy  się tego najm niej 
będziem y spodzi 5wali. Z agrzebane głęboko, roz­
rosną s:ę w najtajn iejszych  zakątkach  naszej 
duszy i u rągać będą dziecinnym  naszym  p rzed ­
sięwzięciom, by iść przez życie z podniesioną 
głową, bez wspom nień. Miłość, szczęście, cier­
pienie naw et nie Jest n r  zmn, wobec tajem niczej 
po tęg ', k tó ra  wspom nieniem  rzeczy byłych, w ią­
że nasz los z losem tych, których istnienie samo 
sjiraw ia nam  udręczenie.

N igdy przedtem  nie wiedział Bob o tem, 
u ięc b łądzi1 te raz  w pustej swej w illi z jed n e­
go pokoju do drugiego, ja k  bezdom ny. Szedł 
z jadaln i do sypialni, z /Sypialni do swojego 
pokoju, s tam tąd  na w erandę. A gdy m u i tu  
było za ciasno, schodził, i  przbęhaclzał się go­
dzinam i po kró tk iej drodze, co prow adziła z

-wszechpolaków, jeszcze ty lko  w ym achuje dre- 
w nianem i szabelkam i, jeszcze ty lko  krzyczy, a 
już  p rz y p rą w ś  nas o niebezpieczeństw o u tra ty  
części K rólestw a.

To, natu raln ie , uiewszystko. Szowinizm 
wszechpolski, k tó ry  podczas teraźniejszych w y­
borów do dumy, pokazał po raz w tóry, że 
opanow ał nasz ogół, w zniecił narodowe oba­
wy w L itw inach  i oto oni, jak o  w szeeblitw ini 
ułożyli m em oryal, w k tórym  dom agają się o- 
derw ania od K rólestw a jego północnej części, 
całej gubern ii suwalskiej.

Oto tak  piszą w m em o ry a łe : Pod w zglę­
dem etnograficznym , K rólestw o nie je s t jed n o ­
lite  : R usini zam ieszkują gubernie siedlecką i 
lubelską, a L itw in i — l,suwalską. VĆo dla R u ­
sinów ju ż  się ma zrobić, aby  nie by li spol­
szczeni, tego dla siebie dom agają się L itw ini, 
k tó rzy  „nie m ają nic wspólnego z P o lak am i11. 
Cała gubernia suw alska i część łomżyńskie,' — 
to odwiecznie litew ska ziemia, zw ana niegdyś 
Sudawią. Zawsze ona należała do w. ks. L i­
tewskiego, a do roku 1795-go do województwa 
trockmgo. P rzy  podziale Polski dostała 'jsrę 
i rusom  i pozostaw ała pod ich berłem  do r. 
1807-go. Napoleon I-szy, wywdzięczając się 
Kolakom  ̂ za usługi wojenne, odebrał Prusom 
ich polskie ziem ie i stw orzył z n ich p ań ­
stewko pod nazw ą K sięstw a W arszawskiego. 
Tym  sposobem w brew  praw dzie i spraw iedli­
wości, k raj litew ski Sudaw ia został w ydany  na 
łup  Polakom . N a m ocy trak ta tu  wiedeńskiego z 
roku 1815-go, przeszło K sięstwo W arszaw skie 
pod panow anie R osyi pod nazw ą K rólestw a 
Polskiego z osobną konsty tucyą. Ale pow sta­
nie w roku 1830—31-ym zniosło tę  konsiy tu - 
cyę, K rólestw o Polskie pozostało bez praw  au­
tonom icznych i przywilejów , zachowało ty lko  
czczy ty tu ł bez .istotnej w artości. Po roku 
1863-cim straciło i ty tu ł. Z atem  w szystkie h i­
storyczne i polityczne praw a do S udaw ’’ P o la­
cy stracili, a dziś, gdy  oni dom agają się 
autonom ii narodowej i zam ierzają polszczyć 
obce narodowości, L itw in i, ta k  samo jak  R n- 
sini, poniew aż nie m ają nic z Poldkam i wspól­
nego, zam ierzają na przyszłość obywać się bez 
opieki Polaków, bez ich k u ltu ry , chcą zaś po­
łączyć się ze swym i braćm i w guberniach wi- 
leń ąk ity  kowieńskiej i grodzieńskiej, tw orzyć 
z nim i jed n ą  całość adm inistracyjną. W me- 
m oryale swoim z dnia 2 (15) listopada roku 
1905-ego, wysłanym  z W ilna do prezesa m i­
n is t r ó w  łiŁ  Wit-f ego. ora!", na. zjeźrlz.ip n r .r o dc 
wym w W ilnie cln, 21 i 22 listopada tegoż ro ­
ku postanow ili oni żądać, w razie nadania 
autonom ii K rólestw u Polskiem u, ażeby g u ­
bernia suw alska i część łom żyńskiej, by ły  
wydzielone z K rólestw a, a przyłączone do 
Litwy etnograficznej, tw orzącej odrębną je­
dnostkę autonom iczną. Teraz ponaw iają to 
żąda nie.

Oprócz tego m em oryału wyszlą L itw  ni 
petycye do dum y ze w szystkich okolic. Tak 
żądanie autonom ii K rólestw a znalazło licznych 
przeciw ników  w niem  samem, a dom agają się 
oni jego rozczłonkow ania. G dyby się stało za­
dość ich życzeniu — a stać się może, bo to 
jest na rękę rządowi i Rosyanom  — natenczas 
z dużego k ra ju  zostałaby m ała resztka. W oju­
jący  szowinizm -wszechpolski obudził tak i sam 
szowinizm wszechlitew.ski i -wszechrusiński, a 
te  dwa m ają popierające ich potyg1', k tó re mo- 
3 i  k ra jać naszą oiczyznę, ja k  się im podoba. 
N atom iast nasz szowinizm wszechpolski nie m a 
nikogo za sobą, w szystkich wmwnątrz i ze­
w nątrz  przeciw' sobie, może więc ty lko  dekla­
mować o swrnim jak im ś wyjątkowm doskona­
łym  pabryotyzm ie, może drażnić, ją trzy ć , w y­
tw arzać odśrodkowe dążności i narażać  ojczy­
znę na odpadania je j brzegowe To jes t zrozu­
m iałe, bo Jrażdy n acy o n a l.zm , ja k  każdy  
sgoizm, ty lko  w sobie się kocha, ty lko  sobie 
je s t przyjem ny, obcym  zaś w strę tny . Zam iast 
p rzyciągającego  hasła naszych przodków '. „W ol­
n i z w olnym i i równi z ró w n y m i!12 — pusta- 
■wili wszeehpolacy hasło ciasnego szowinizmu, 
a chociaż działają stosunkowo od niedaw na,

ty le  ju ż  natw orzyl:’ złego ! Z rażają, odstręczają 
od nas narody i uszcziplają o jczy zn ę!

uaport komisy: kolonizacyjnej.
Zw ykle w końcu m arca rząd  pruski ogła­

sza spraw ozdanie ro czn  z działalności kom isy2 
kolonizacyjnej. W ty n  roku się pośpieszył, bo 
oto ju ż  teraz  przedstawił to  spraw ozdanie sej­
mowi. Zapew ne było to  m u potrzebne ze 
w7zględu na zamierzone żądanie 300 mTionow 
m arek na prow adzenie w ieła gcrm anizacyjuego. 
Sm utne liczby zaw ic ir ten  rap o rt! Sm utne 
przedew szystkiem  dlatego, że pomimo powsze­
chnego oburzenia na  sprzedawczyków, pomimo 
wyśw iecania ich ze społeczeństwa, a trak to w a­
nia iagentów jek  trędow atych, nie zabrakło w 
roku przeszłym  jednvch i drugich. Znać cy­
nizm je s t ta k  wielki, ze wobec m ego opinia 
społeczna je s t bezsilna

W  roku przeszłym, w dw udziestym  od 
swego pow stania, konr.sya kolonizacyjna nie 
potrzebow ała naw et nam awiać banków  do w y­
staw iania dóbr na licytacyę. Tyle m iała dobro­
w olnych ofert, że kupowała w yłącznie z wolnej 
ręki, a przy tem  się diYŻyła, aby  możliwio ob­
n iżyć cenę ziemi. W  ciągu la t 20-tu  podniosła 
ona je j sprzedażną wartość z 560 m arek na 
1419 m arek  za hekta*. Dochód z ziemi nie u- 
spraw iediiw ia tej ceny, w yśrubow anej przez ko- 
m isyę k tó ra  m usiała przepłacać Niemcom, aby 
nie sprzedaw ali sw’jch  folw arków  Polakom . 
Rzecz zrozum iała, że za ta k  w ygórow aną cenę 
każdy, kogo nie powstrzym ało uczucie patryo- 
tyczne, śpieszył się z przedstaw ieniem  swej o- 
fe rty  kom isyi kolonizacyjnej. "Więc też podaje 
ona w spraw ozdaniu, ze w roku przeszłym  o- 
fiarowano je j 368 dużych dóbr, ol ej imających 
razem  102.464 hektarów , oraz k ilkaset gospo­
darstw  chłopskich, które społem liczy ły  27.795 
hektarów . Nie podaje |ednak kom isya, ile dóbr 
ofiarowali na sprzedaż Polacy, a ile Niemcy, 
ale z dalszego ciągu spraw ozdania m ożna się 
domyśleć, że oferentam i b y li przew ażnie n ie­
m ieccy ziem ianie. Kom isya n ab y ła  21 dóbr ry ­
cerskich, 50 folw arków  i 96 gospodarstw  
chłopskich, obejm ujących razem  29.670 h ek ta ­
rów, za k tóre zapłaciła 42,224.000 m arek. 
T u ju ż  kom isya poduje, że z rąk  polskich n a­
była dwa dobra rycerskie, pięć dużych fo lw ar­
ków i 39 gospodarstw  chłopskich, za co razem  
zapłaciła 5.037.000 m arek, a że ten  n ab y tek  
od Polaków  zawiera CEO hektarów , przeto  za 
h ek tar p łaciła po fo t ł  litaruk. C J  Ńiłwioi-ń- 
naby ła  Komisya 26.64.0 hektarów  i ogółem w y­
dała na  to  37,177.000 m arek, zatem  p łaciła 
Niemcom za h ek ta r po 1396 m arek. Zatem , 
średnio biorąc, kom isya p łaciła za każdy  h e ­
k ta r  polski o 266 rnarek więcej, niż za każdy 
niem iecki, ale za to niem ieckich n ab y ła  p ra ­
wie siedm razy  tyle, co polskich. Z tego w nio­
ski tak ie , że kom isya musi grubo przepłacać 
Polakom , aby  od nich choć cokolwiek nabyć 
dla zachow ania pozoru, iż wciąż prow adzi 
akcyę germ am zacyjną, — i że N iem cy na is t­
n ieniu  kom isyi ko łon izac jjnej i na  prawi.- P o ­
laków  do posiadania ziem i robią św ietne m te- 
resa, bo w każdej chw ili m ają w kom isyi go­
towego kupca, k tó ry  ioskonale płaci. W  obec 
tego oni zapew ne nie zgodzą się na  ustaw ę o 
wywłaszczeniu Polaków, dopóki jeszcze sam i 
m ają ziemię na sprzedaż. Później — to co in ­
nego. Później tak ą  ustaw ę uznają oni za. ko­
nieczną i m oralną. D latego, chociaż w roku 
przeszłym  Polacy  mało sprzedali ziemi, w yrzą­
dzili jednak  w ielką krzyw dę naszem u narodo­
wi, bo zbliżyli chwilę, w  k tórej P rusy  w yda­
dzą ustaw ę o wywłaszczeniu.

Korespondencje.
Wiedeń 4 marca.

(Notce posady majorów i kap :tapón\ — Usunię­
cie z porządku dziennego sprawy umiastoidenia 
przedsiębiorstw pogrzebowych w Wiedniu. — Pom­

nik dla tieórcy kolei alpejskich Wurmba). 
fety)- Cesarz zatw ierdził ju ż  wnioski m in ister­
stw a w ojny w spraw ie polepszenia stosunków

aw ansu oficerów an n ii wspólnej przez pow ię­
kszenie posad m ajorów i kapitanów , o którym  
to projekcie w spom niałem  już  przed p aru  ty ­
godniam i. Obecnie jed n ak  to, co było p ro je­
ktem , uw ażać należy już jako fak t dokonany i 
już do przyszłorocznego budżetu  wojskowego 
w staw ione zostaną odpowiednie sumy na pen- 
sye dla now okreow aryck  m ajorów . kapitanów . 
O pozycja ze strony d e leg ac ji wspólnych nie 
spodziewa się m inisterstw o, gdyż ostateczna 
sum a w ydatków  w ojskowych dozna skutkiem  
tej reform y ty lko  bardzo nieznacznego pow ię­
kszenia. R eform a bowiem zasadza się na tem. 
że s tan  oficerski każdego pu łku  piechoty  i 
strzelców  powiększony zostaje o jednego m ajo­
ra  i jednego kap itana , przez co kapitanow ie 
szybciej będą aw ansow ali na m ajorów, a po ru ­
cznicy na  kankanów  — równocześnie jednak  
w każdym  pułku zw in ięte zostaną trzy  posady 
podporuczników , a w każdym  batalionie p ie ­
choty  dwie posady kadetów'.

N a onegdajszem  posiedzeniu rady  m iej­
skiej załatw iona być m iała spraw a um iastowie- 
nia przedsiębiorstw  pogrzebow ych wT W iedniu, 
tj. w yknpna w szystkich tego rodzaju przedsię­
biorstw  na rzecz gm iny. Cała spraw a była już  
w najdrobniejszych naw et szczegółach przygo­
tow ana, z aw om a najw iększem i przei «ięb?or- 
stw am i akcyjnem i, urządzającem i pogrzeby, za­
w arto  ju ż  umowę i ustanaw iono cenę ich wy- 
kupna, ułożono G ż ta ry fę  pogrzebów, ja k ą  po­
bierać'. m a w przyszłości m iasto, ■— słowem 
brak ło  ty lk o  ostatecznej ap robaty  pem ej rady  
m iejskiej. N araz ku ogólnemu zdum ieniu prze­
w odniczący ns. onegdajszem  posiedzeniu rady, 
w iceburm istrz N eum ayer oświadczył, że spraw a 
ta  w ycofana zostaje z porządku dziennego i 
p rzekazana zostaje osobnemu kom itetow i z 
siedmiu członków do ponownego przestudyow a- 
m a Powodem usunięcia tej spraw y z porządku 
dziennego m a być to, że groziła ona rozbiciem  
solidarności ta k  zw anego k lubu  nńeszczańskie- 
go, będącego ogifisKem  antysem ickiej większo­
ści rady m iejskiej, a zarazem  jednym  z filarów 
panow ania stronn ictw a chrześcjjańsko-socyalne- 
go w W iedniu. Pew na bowiem g ru p a  członków 
tego klubu m ieszczańskiego w ystąp iła  g o rą­
co w obronie zakrystyanów  zaję tych  w kościo­
łach wiedeńskich, tudzież stróżów kam ieni- 
cznych, k tó rzy  u trzym ują, że projektow ane 
przez m ag is tra t um iastow ienie przedsiębiorstw  
pogrzebow ych p rz y r2osłoby im  dotkliw e s tra ty  
m a' srualne TTtaG  się bowiem  w W iedniu  zw y­
czaj, że przedsiębiorstw a pogrzebowe płacą za- 
k rystyanom  kościelnym  od każdego pogrzebu 
pew ną prowizyę, odpow iadającą wystawno- 
ści pogrzebu to  też kościelni dom agają się, 
ażeby m iasto w razie w ykupna przedsiębiorstw  
pogrzebow ych zap łacJo  i jq za pozbaw ienie te ­
go źródła dochodu pew ną indem nizacyę Mniej 
więcej tedy  uw ażają kościelni te  p ro w iz je  ka- 
raw aniarsk ie  jak o  coś takiego, ja k  n. p. w Ga- 
licy i daw ne praw o propinacyi p rzyw iązane do 
posiadania obszaru dworskiego. Stróże zaś ka- 
m ieniczrf w  W iedniu  czuią się zagrożonym i z 
tego powodu, że dziś w razie, gdy  k tó ry  z m iesz­
kańców domu um arł lub dogorywa, śpieszą oni ile 
tchu im  starczy do przedsiębiorcy pogrzebowego z 
k tó rym  m ają bliższe stosunki, i zaw iadam iają go o 
tym  w ypadku, ażeby ubiegł swego konkurenta i 
zgłosił się bezzwłocznie do rodziny zmarłego. 
To też zazw yczaj jeszcze — zanim  tru p  zastygł, 
zjaw ia się u  rodziny zm arłego przedstaw icie, 
„C oncordii11 lub '^ .E n trep rise  des pom pes fune- 
b re s“ i ofiarowuje jej swoje usługi. N aturaln ie  
stróż otrzym uje za każde tak ie  doniesienie od­
pow iednią gratyfikacyę, k tórej nie p łaciłby m u 
już m ag istra t po um iastow ienm  pogrzebów — 
dlatego też  i stróże podnoszą w ielką wrzawę. 
Poniew aż zaś i stróże i kościelni są w yborca­
mi, na k tó rych  głosach stronnictw u antysem i­
ckiem u wiele zależy, przeto, b y  ich sobie nie 
zrażać, postanow iło ono odroczyć cały  p ro jek t 
na  czas nieograniczony. O statecznie większość 
rady , podobno skłonna by łaby  naw et zapłacić 
kościelnym  pew ną indem nizacyę, wszelako t ru ­

dności niem ałe przedstaw ia kw estya, co zrobić 
ze stróżami.

W  Salćburgii zaw iązał się kom itet, k tó ry  
w ziął sobie za zadanie wznieść z publicznych 
składek pom nik zm arłem u przed paru  ty g o d n ia­
mi tw órcy  pro jek tu  budow y kolei alpejskich, 
pensy ono wanem u szefowi sekcyi K arolow i
W urm bow i. W  ten  sposób chcą przyj aniele te ­
go genialnego inżyniera bodaj po śm ierci po­
w etow ać krzyw dy, w yrządzone m u za życia 
przez kom isyę kolejową R ady  państw a, w k tó ­
rej u .k ło  się socyaiistyczuem u posłowń E llen- 
bogenowi urządzić skuteczną nagonkę na  W u rm ­
ba i zmusić gu do podania się do dym isyi. Spo­
sób, wr ja k i k ry tykow ano  w tej kom isyi działa l­
ność W urm ba, jak o  techn ika i k ierow nika bu ­
dowy, był w yrost b ru talnym , to też z goryczą 
w sercu opuścił on swóu urząd i popadł w m e­
lancholię. Pew nego zadośćuczynienia, doznał do­
piero w roku ubiegłym  z okazy! otw arcia głó­
wnej części n o w jch  kolei alpejskich, %j. lin ii 
z A ssling do T tyestu , kiedy to m inister kolei 
dr. D erscliatfa wobec licznego zgrom adzenia 
w ysokich d y gn ita rzy  i okolicznej ludności pod­
niósł niespożyte zasługi W urm ba około tego 
dzieła ku lturnego. AVurmb, obecny p rzy  uro­
czystości podczas tej przem ow j7 m in istra , roz­
p łak a ł się ja k  dziecko i przez długi czas nie 
m ożna go było utulić. W  styczniu  roku bieżą­
cego um arł nagle w W iedniu, właśnie, g d y  w y­
bierał się w swoje ukochane A lpy, by  tam  na 
stałe osiedlić się. Nabył on bowiem jeden  z ho­
teli aipejsk2uh niedaleko Salcburga i chciał go 
osobiście prowadzić, śm ierć jed n ak  przeszkodziła, 
w ykonaniu  tego zam iaru.

Głosy prasy irenńeckiej
o projebcie wywłaszczenia Polaków.
Pogłoska o projekcie ustaw y, ja k ą  rząd p ru ­

ski m a wnieść w sejmie, a mocą k tórej kom isya 
kolonizacyjna m iaiaby praw o przym usow ego 
w yw łaszczania Polaków  z ich posiadłości ziem ­
skich w W ’’elkopolsce i w Prusach, nie we 
w szystkich obozach politycznych w Niem czech 
spotkała się z uznaniem . To zaślepiem e rządu, 
ki óry mimo s tra t m oralnych i m ateryalnych  ja ­
kie dotychczas kom isya kolonizacyjna przyniosła- 
krajow i, chce gw ałtem  kroczyć w raz obranym  
kierunku, aby  ty lko  Polakom  dokuczyć, oburza 
-wszystkich uczciwych patryo tów  niem ieckich 
Oto na przykład  co pisze o ty m  now ym  pro je­
kcie rządu  „Zw iązek ziem iańsk’u, najpotężnie j­
szy sk ładnik  obozu konserwa*.ywn ge, w erga 
nie swoim Deutsche Tageszeitut.g:

„ Ja k  się zdaje, w padnięto  na  m yśl n ad a ­
nia kom isyi kolonizacyjnej p raw a w yw łaszcza­
n ia  — m yśl, o k tó rej ks. B ism ark ju ż  w r. 1886 
napom ykał, ale której w ykonanie wówczas w y­
raźnie odrzucił. Że m yśl ta  sam a przez się nic 
nie ma ponętnego, jest rzeczą tak  samo n ie­
w ątpliw ą, ja k  i to, że ew entualne przeprow a­
dzenie je j a rcy trudnem by  było i w najw yż­
szym  stopniu  fatalnem . Jakko lw iek  rnożnaby 
natu ra ln ie  w ostatn iej in s ta n c ji  odwoływać się 
do try b u n a łu  adm inistracyjnego, o trzym ałaby  
jed n ak  konpsya kolonizacyjna środek przepo­
tężny, k tó ry  niew łaściw ie stosow any m ógłby 
się stać mieczem obosiecznym. Czy k o n rs ja  
kolonizacyjna do ty ch  należy „przedsięb iorstw 11, 
d la k tó rych  ustaw a w yw łaszczająca z r. 1874 
w ydana została, to  zdaniem  naszem kw estya 
arcyw ątpliw a. P raw odaw ca ówczesny m iał na 
m yśli jedyn ie  tak ie  przedsiębiorstw a, ja k  kole­
je  żelazne, kanały , znaczne m elioracye i t. p. 
M usianoby przeto koniecznie zm ienić tę  u sta ­
wę, a oprócz tego m usianoby oraz zm ienić u- 
staw ę o funduszu kolonizacyjnym , gdyż mowa 
w niej ty lko  o „zakupyw an iu11 ziemi.

„Ale są to  ty lko  skrupuły  formalne. D a­
leko ważniejsze są skrupu ły  rzeczowe. Przede- 
w szystkiem  niepodobna opędzić się obawie, że 
praw o koirdsy. do w yw łaszczał 'a  w yw oła zni­
żenie cen ziemi, a zatem  zatam uje też n a tu ra l­
ną i upraw nioną zw yżkę cen. Obawę tę  zbijają 
tym  argum entem , iż niebezp’.eczeńsrwo tak ie

pomostu do willi. Y 'ieczorem , g dy  ściemniło 
się już, p rzebyw ał tam  najchętn ie j, gdyż zda­
wało m u się, że wszyscy przechodnie p rzy g lą ­
dają m u się; litu jąc  się nad jego  losem. U czu­
cie osam otnienia spraw iało m u dziw ną p rzy ­
jemność. Za nadejściem  uocyi szedł do swego 
pokoju, kładł się do łóżka, lecz nie mógł usnąć. 
Zdawało mu się, że słyszy w estchnienia za 
ściana i lekkie kroki kobiece w sypialni. L e­
żał ta k  pozbaw iony snu nadsłuchując, i nie 
m iał nikogo na świecie całym , k tórem uby swą 
nędzę pow ierzyć mógł. Do jednego pokoju je­
dynie nie zaglądał, a by ł to pokój dziecka. Ńie 
mógł tam  iść, gdyż dziecko przypom inało mu 
tę, k tó rą  ch c irł zapomnieć. B yw ały chwile, że 
p ra y ie  nienaw idził dziecka za to, że nie na le­
żało do niego jedynie

0  w szystkiem  tom  m yślał Bob, gdyżocze- 
kiważĘhstu od żony. Myśl, że 011 i ona mieli 
sobie jeszcze coś do powiedzenia, by ła dla n ie­
go ta k  straszną, że pozbaw iała; go snu w no­
cy, a spokoju w dzień, J wpośród tego w szyst­
kiego, co pi-zeeiagało przez jego myśli, w idział 
przed sobą ten  list, kreślony tak  dobrze zna- 
uem  Bfu pismem, k tóre odczytyw ał daw niej z 
bijącem  sercem. Co A nna napisze teraz i z j a ­
kiem  uczuciem  będzie on to  czytał V

W tem. przeszyła go m yśl ja k  b łyskaw i­
ca j Może pisać nie będzie ! I  Bob znów nie 
pojm ow ał samego siebie. G dyż zauw ażył, że 
w tej m yśli by ła  obar^a. W ięc pragnął, aby p i­
sała ?- P rag n ą ł tego ?

1 ta k  dręczyły go m yśli to  w tę, to w' 
tam tą  stronę, aż dnia jednego w yjął z puszt i 
pocztowej p rzy  pomoście list tak  bardzo ocze­

kiw any. B ył 011 zam kn ię ty  w kw adratow ej, 
białej kopercie, a adres b y ł kreślony w ielkiem i, 
pew nem i literam i.

Teraz, gdy trzym ał list ten  w ręku, spo­
strzegł, że przyg ląda m u się z w iększym  spo­
kojem, niż sądził. Z  bliska w ydaw ał m u się 
naturalniejszym , a istotna jego obecność działa­
ła uspokajająco.

Bob schowcał list do kieszeni 1 przechadzał 
się długo po drodze, prowadzącej z pom ostu 
do willi, zanim  poszedł do d o m u , aby  go 
przeczytać.

K IN .
K ochany B ob ie!
Nie wiem, czy zgadzasz się na to, abym  

cię jeszcze tak  nazyw ała, lecz czynię to d la te ­
go, gdyż czuję tak , 1 n igdy  nie dojdę) do tego, 
by  czuć inaczej. T ak sam otną tu  jestem , Bo­
bie. i py tam  się lfiejeanokrotnie, co to było, co 
odegnało mię od ciebie.

N ie wiem tego i -wynaleić nie mogę. I  
otóż poczęłam  wierzyć, że n ’e było nic tak ie ­
go, co odegnało mię od ciebie i od w szystkie­
go, co m nie i tobie drogie było, jasne i kocha­
ne. J a  sam a odeszłam, a poczęło się to  stąd, że 
podczas długich m ych przedpołudni przecha­
dzałam  się sam otna, m yśląc o sobie jedynie. 
Czy znasz mię dość dobrze, abyś zrozum iał, 
ja k  ruebezpiecznsm  to było dla m nie żyć, m y­
śląc, jedyn ie  o sobie? Słyszałam  ludzi, u trzy ­
m ujących, że muszą pozostać w samotności, aby 
módz m yśleć nad sobą i dziw iłam  się, gdy do­
rzucali, że czynią to, aby z samemi sobą dojść 
do ładu. Gd3' m jl? |l za długo, m ąci mi się

wszystko co w iedziałam  o sobie, lub sądziłam, 
że o sobie wiem i sam a siebie nie odnajduję, 
aż nadchodzi sposobność czynu. "Wiem to teraz  
i w iedziałam  ełtyba o tem  zawsze.

G dy żjdam  niezm ącenem  mem żj-ciem co- 
dziennem.-- a dzień jeden  następnem u rękę po­
dawał, całe życic nasze jednocząc w jeden  
n ieprzerw any łańcuch złączenia — czy  możesz 
zrozumieć Bobie, ja k  ja  teraz  m yślę ? Ozj' m o­
żesz zrozum ieć? W ted y  nie nryślałam  o ni- 
czem innem , ty lko  o tobie i o Jerzjnn . Chcę, 
abyś uw ierzył Bobie, teraz, g d jr ci to  mówię. 
Bo i dlaczegóż m ów iłabym  teraz  coś podobne­
go ? Lecz stało się inaczej, g t y  niepokój w tar­
gnął w żyuie nasze. P rzechodziłeś dnia każde­
go i mówiłeś m i o nim  — o nim, którego 
przedtem  nie obdarzyłam  jed n ą  myślą. K ażde 
słowo, któreś m i mówił, w ryw ało m i się w du- 

i prześladowało mie, g d jT byłam  sama.szę
S tarałam  się odpędzić j e ! Ach, ja k  bardzo 
stara łam  się. Prosiłam  cię, abyś nie m ówił już  
o tem  w szystkiem , co rozdzierało mi duszę, 
gdy zostaw ałam  sam otna. W iem, że nie pow ie­
działam  ci tego łagodnie. A le chciałam  tak  
uczynić i w to w ierzyć musisz, że chciałam  
tak  uczynić. U żyłam  w ted j' brzydkich i gw ał­
tow nych słów. A przecież wołało coś we mnie 
jednocześnie : „Gdjdby on ty lko  zrozum iał, co 
chcę mu powiedzieć! Gdjdaj7 zrozum iał — po­
mimo te g o !“ A  gd y  nie 'uczyniłeś tego Bobie, 
gdy zam knąłeś się przed einną i nie mówiłeś do 
mnie, jak  d a w n ie j, gdy spostrzegłam , że obe­
cność moja. m ęczy cię i gdy pojęłam, że żjjjesz. 
rozm yślając na  swój sposób, jak ja  na mój — 
w todj7 tak  cicho i ciemno stało się we mnie.

A- gdy pozostaw ałam  w tedy  sama, przem y- 
śliw ałam  nad  tem, ja k b y  ci w yrządzić coś 
bardzo złego.

M yślałam  tak , gdyż m yśli r r o b  b y ły  bez­
ładne i nie w iedziałam  sama, co c~cę i gdzie 
udać się mam. M yślałam  tak , gdyż m iałam  
wrażenie, jakbj^ś mię w dziw nj' jak iś  sposób 
oszukał. Uśm iechniesz się może, czytając to, 
a uśm iechniesz się ty m  ostrym , ried o b rjan  u- 
śn f echem, k tó ry  je s t mojem ostatm em , bole- 
snem w spom nieniem  o tobie. A wiem prze­
cież, żeś mię nigdy, naw et w  m yślach oszukać 
ni« chciał. C hciałabym , aby  ta k  było, w tedy 
•wina moja m niejsząby by ła  i nie potępiałabym  
siebie tak , ja k  to czynię, chociaż wypowiedzieć 
tego nie umiem.

Pomimo tego jednak , czułam się oszuka­
ną. Może nie przez ciebie, ale z twrojej p rzy ­
czyna7. Oszukaną w tem, czego czekałam od 
ciebie, pew na, że mi je  dasz, a mianowicie w 
radości i pogodzie ż jn ia . C ty  wiesz Bobie, że 
w tedy, gdy poczęiam  cię kochać stało to  się 
przedew szystkiem  dlatego, że wesołość tow a­
rzyszyła ci, gdzie byłeś. Potrzebow ałam  jeg o  
Bobie, potrzebow ałam  tego. Bo usposobienie 
moje cięższem jest od twego. Nie łatw o mi 
zapom inać, n iepodobna zapom nieć m gdj7. Nie­
jedno z tego, co myślg, wypowiedzieć nie 
um iem , a w szystko tak  ciężkiem  się staje, gdy  
nosić się je  musi w sobie, nie mogąc mowie 
o niem

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nie rircaie a dobre u b r a n i a  gotowe
u  w itanego wyrobu, trw alsze od wiedeńskich

„Awiązku katolickich, krawedw
we Lwowie, plac Halicki 7 (g4<K* Centralna ieamarma
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nie zagraża, gdyż w ywłaszczenie to  najw ięcej 
ty lk o  niezdrowem u, n ieregularnem u, nadm ier­
nem u podnoszeniu się cen zapobiegać zdoła. 
W szelako zależałoby to  głównie od sposobu 
przeprow adzania spraw y. A le to w szystko po­
m inąwszy, wszelkie rozszerzanie praw a w y­
w łaszczania je s t tak  silnem  i ta k  gw ałtow nem  
targnięciem  się na praw o własności, tudzież na 
praw idłow y, swobodny rozwój ekonom iczny, iż­
b y  o tern m yśleć m ożna jedyn ie w tak im  razie, 
g d y b y  zachodziło wręcz zagrażające niebezpie­
czeństwo narodowe, którego innym i, mniej fa ­
ta lnym i środkam i odwrócić byłoby  niepodobna.“ 

Zaś w ielki organ kato lick i Kólnisclic Volks- 
zeitunij w o ła : „Nie ! Takiej po lityk i w żadnym  
razie pochw alać niepodobna — chyba w tedy, 
jeżeli się na  gruncie rew olucyjnym  stanie. 
Skonfiskowawszy raz własność praw ow icie n a­
by tą , o tw iera się perspektyw y zaiste św ie tn e ! 
N a tak i precedens m ogliby się powołać so­
cja liści, gdyby  kiedyś konfiskować byli w 

.stanie. Dlaczegóż sądy nasze ta k  ostro karzą 
w łaśnie przekroczenia praw a własności ? D la ­
tego, bo praw nicy  uczą, że własność je s t je ­
dną z najw ażniejszych całego naszego życia 
państw ow ego i społecznego podw alin, zaczem 
ją  w szelkim i środkam i ochraniać należy. Cóż 
to  dopiero będzie, jeżeli samoż państw o ta rg n ie  
się na w łasność! Jeżeli państw o d la  w ybrn ię­
cia z kłopotu, zacznie uciekać się do teo ry i re­
w olucyjnych, to w tedy  wogóle nie ma ra tu n k u  
dla istniejącego ustro ju  społecznego i dla pań ­
stwa. A więc. panow ie m inistrow ie, m iejcie się 
na  b aczn o śc i!"

Kronika sejmowa.
— (Interpelacja posłów niskich). W niesio­

na na wczorajszem  posiedzeniu Sejmu przez 
d ra Oleśnickiego i tow. in terpe lacya w sp ra­
wie wczorajszych zajść na uniw ersytecie opie­
wa, ja k  następu je :

„Dziś t. j. dnia 4 m arca 1907 napadli słu­
chacze un iw ersy te tu  lwowskiego narodowości 
polskiej na zebranych w sali w ykładow ej tegoż 
un iw ersy te tu  ruskich słuchaczy teologii i gw ał­
tem  w yrzucili ruskich teologów z w ykładow ych 
sal un iw ersy te tu . Potem  ustaw ili się polscy 
studenci un iw ersy te tu  przed uniw ersytetem , 
w zbraniając ruskim  słuchaczom siłą w stępu na 
un iw ersy te t. Postaw a polskiej młodzieży, zebra­
nej bardzo licznie, je s t groźna i zachodzi n ie­
bezpieczeństwo, że może dojść do rezultatów  
niezw ykle sm utnych. Polscy studenci pod o- 
czywustym w pływem  nastro ju  polskiego wiecu 
z 3 m arca 1907, postanow ili nie dopuścić ruskich 
słuchaczy na un iw ersy te t i tern zam anifestow ać 
jego  polskość. Dzisiejszy eksces dzieje się pod 
okiem profesorów i władz uniw ersy te tu , które 
zachow ują się zupełnie biernie. Dwóch studen­
tów  ruskich  jes t ciężko rannych , a wielu lżej, 
a teologa K ostyka zniew olił pew ien polski s tu ­
dent grozą rewolweru. Poniew aż tego rodzaju 
gw ałtow ne postępow anie z ustaw ą niezgodne, a 
p raw a narodu ruskiego w wysokim  stopniu  n a­
ruszające, może w całym  k ra ju  do nieobliczo- 
nych  doprow adzić rezultatów , dlatego podpisa­
ni zap y tu ją : 1) Czy znany  jes t ten  fak t c. k- 
rządow i ?) 2) J ak ich  środków  zam yśla użyć c.
k. rząd, ażeby położyć tam ę i koniec gw ałto ­
wnem u postępow aniu polskich studentów  i 
przyw rócić na  uniw ersytecie spokój i norm alne 
s to su n k i?”

Sprawa oniimrsiMia w fialicyi.
J a k  wiadomo, m ają Rusi ni poruszyć w cza­

sie toczącej się w łaśnie sesyi sejmowej spraw ę 
założenia we Lwowie un iw ersy te tu  ruskiego. 
N ie m am y nic przeciw ko tem u, aby Rusini 
m ieli swój uniw ersytet, jeżeli ty lko  posiadają 
om ty lu  mężów nauki, że będą .mogli obsadzić 
nimi y szy stk ie  katedry . N iem niej jed n ak  o 
wiele w ażniejszą na razie w ydaje nam  się sp ra­
wa istn iejących  ju ż  dwóch głów nych ognisk 
naukow ych w naszym  kraju , m ianowicie un i­
w ersy tetu  lwowskiego i krakow skiego, k tóre 
pod względem  uposażenia w siły  i środki n a ­
ukow e ogrom ne przedstaw iają  braki, a to z po­
wodu bardzo skąpego dotow ania ich przez rząd. 
Na oba te  un iw ersy te ty  w ydaje rząd rocznie 
zaledwie '2,715.447 koron (sa  lwowski 1,207.822, 
zaś na krakow ski 1,507.625), czyli o milion 
koron rnnioj, niż w ydaje rocznie na jeden  ty l­
ko un iw ersy te t w iedeński. N aw et un iw ersy te t 
g rack i otrzym uje znaczniejszą od lwowskiego 
dotacyę, mimo, że lwowski pod względem  liczby 
słuchaczów zajm uje trzecie miejsce w A ustry i.
0  brakach na uniw ersytecie naszym, jak ie  to 
skąpe uposażenie pociąga za sobą, piszą ze 
sfer kom peten tnych  co następuje :

N ajgorzej przedstaw ia się założony we 
Lw ow ie przed dw unastu  la ty  w ydział m edy­
czny, którem u brak  kilku  k a ted r i k ilku n ie­
zbędnych k lin ik  (okulistycznej, derm atologi­
cznej, psychiatryczno-neurologicznej). Rów nie 
zan iedbany pod względem  k a ted r i pracow ni 
naukow ych je s t w ydział filozoficzny, niem a 
bowiem na nim  ani osobnej k a ted ry  historyi 
starożytnej, an i h istory i W schodu, języków  
wschodnich, pom ocniczych nauk  historycznych, 
pedagogiki, h istory i lite ra tu r  słow iańskich, filo­
logii porównawczej indo-europejskiej, astrono­
mii, an tropologii i t. d. Należy, oprócz tego, 
stw orzyć cały szereg specyalnych zakładów, 
jeżeli zadaniem  un iw ersy te tu  ma być w ytw a­
rzanie pracow ników  naukow ych, nie zaś k an ­
dydatów  na nauczycieli szkół średnich.

Co do un iw ersy te tu  krakow skiego, to je s t 
on w praw dzie lepiej, niż lwowski, uposażony 
w środki i siły naukow e, ale i on m a poważne 
braki.

Oba un iw ersy te ty  polskie dom agają się 
powiększenia w yznaczonych im dotaeyi. Cza­
sem rząd  te  żądania uw zględnia , ale zawsze 
w bardzo skrom nej mierze. Oto np. na un iw er­
sytecie lwowskim  od 1-go października r. b. 
m a być utw orzona k a ted ra  p sych ia try i i neu­
rologii i nowa, trzecia  k a ted ra  filologii k lasy ­
cznej, oraz in s ty tu t botaniezno-biologiczny, na 
którego pow stanie ś. p. prof. A. Zalew ski k il­
kanaście la t czekał. W  K rakow ie znów m ają 
być system izow ane, t. j. zam ienione na stałe 
nadzw yczajne k a ted ry  anatom ii patologicznej
1 histologii, oraz den tystyk i i powiększone, po­
dobnie ja k  we Lwowie, d o tac je  dla n iektórych 
k lin ik  i insty tu tów .

Rów nież i politechnika lwowska, licząca 
obecnie przeszło 2.000 słuchaczów, figuruje w 
budżecie ze skrom ną kw otą 543.067 kor. i jes t 
jeszcze bardziej niż un iw ersy te ty  zaniedbaną. 
T u  trzeba już  nie uzupełnień, ale tw orzenia 
całych now ych w ydziałów , ja k  np. hydro tech­
nicznego, k tó ry  okaże się naw et ze względów 
prak tycznych  koniecznym  wobec odroczonej 
w praw dzie, ale nie zaniechanej budow y w iel­
kiej sieci kanałów  i wobec doniosłości dla k ra ­

ju  zużytkow ania olbrzym iego zasobu sił wo­
dnych, stanow iącego na tu ra ln e  bogactw o Ga- 
licyi. Nie mówiąc o potrzebie założenia in sty ­
tu tu  elektrotechnicznego, bez którego dziś w yż­
sza szkoła techniczna istnieć nie może, niezbę­
dne są jeszcze k a ted ry  m elioracyi, rolnictw a, 
chem ii analitycznej, h isto ry i sztuki, nauk i o 
w ytrzym ałości ruateryńłów  itd. Po za tern po­
w inny być założone specyalne labo ra to rya che­
mii organicznej, technologii n a fty  i m echaniki. 
U tw orzenie k ilku  now ych k a ted r górn ictw a po­
zwoliłoby zorganizow ać z czasem osobny w y­
dział górniczy.

Poniew aż liczba wyższych szkół polskich 
je s t bardzo ograniczona, pow inny m ieć one 
w szystkie potrzebne ka ted ry  i in s ty tu ty  n a ­
ukowe. N ie dosyć na te rn : powinno być w
m iarę możności stosowane „dublow anie", jeżeli 
nie wszystkich, to przynajm niej najw ażniej­
szych katedr. W  ten  sposób ty lko  uniw ersy te­
ty  mogą ściągać i zachęcać do p racy  nauko­
wej najlepsze siły. Dziś bowiem, jeżeli na  obu 
wszechnicach jak aś  k a ted ra  je s t za ję ta  przez 
n iestarych  profesorów, m łodzieniec, k tó ry  się 
pragnie tej specyalności poświęcić, m usi zrezy­
gnow ać przynajm niej na  20 la t z nadziei o- 
trzym an ia  k a ted ry . Albo więc kw itu je  z pracy 
naukow ej, albo przerzuca się do jak ie jś  spe­
cyalności pokrew nej, jeżeli ta  zm iana ułatw ia 
m u zdobycie k a ted ry  pożądanej. M oglibyśm y 
pom iędzy profesoram i obu n iw ersy te tów  w y­
m ienić znanych  naw et uczonych, k tó rzy  m usieli 
się wyrzec p racy  w um iłow anej specyalności. 
Dobrze jeszcze, jeżeli, co się czasem zdarza, 
m ogą do niej szczęśliwym  zbiegiem  okoliczno­
ści wrócić. In n i znow u specyaliśei m arnu ją  
swoje zdolności i wiedzę na  nieodpow iednich 
dla nich posadach nauczycieli szkół średnich. 
Ci, k tó rym  się udało dostać do K rakow a lub 
Lwowa, zyskują przynajm niej możność zapro- 
dukow ania swej w iedzy w charak terze  bezpła­
tn y ch  lub licho w ynagradzanych  docentów. 
Ale obarczeni obowiązkam i zawodowymi, nie 
m ają czasu na oddaw anie się p racy  naukow ej. 
W ym ienione wyżej w zględy zniechęcają do po­
św ięcenia się tej p racy  młodzież galicyjską, 
przew ażnie ubogą, w której ciężka w alka z 
życiem, ju ż  na  ław ie szkolnej toczona, w yrabia 
zm ysł prakty-czny. N astępstw em  te^o stanu  
rzeczy je s t bardzo sm utny  objaw, że wśród 
m łodzieży akadem ickiej nie widać praw ie wcale 
istotnego zam iłow ania do p racy  naukow ej, że 
najzdolniejsi i najenergiczniejsi stron ią  od niej.

Te b rak i naszych uniw ersytetów  pow inni 
posłowie nasi wziąć sobie do serca i przez u- 
chw alenie odpowiedniej rezolucyi poprzeć ener­
gicznie m in istra  dla Galicja, W ojciecha hr. 
Dzieduszyckiego, k tó ry  niezawodnie gorąco bro­
ni spraw y w gabinecie, zwłaszcza, że jak o  da­
w ny profesor un iw ersy te tu  zna doskonale jego 
braki.

W ypadki w Rosy i.
Berno szwajcarskie. P ro k u ra to r zw iązko­

wy polecił sądowi zw iązkowem u w ydać w ła­
dzom rosyjskim  jak o  zw ykłego przestępcę, pod­
danego rosyjskiego L udw ika K ulczyckiego, 
aresztow anego tu  za uczestnictw o w zabójstw ie 
dyrek to ra  kolei nadw iślańskich, Iw anow a w 
W arszaw ie.

Warssawa. W  piątek  o godzinie pół do 
4 popołudniu na stacyę Miechów, odnogi kolei 
N adwiślańskiej, napadło  dziesięciu bandytów , 
k tórzy  przyjechali trzem a bryczkam i. W dwóch 
bryczkach było po trzech  bandytów , a w trz e ­
ciej czterech. B yli to m łodzieńcy w w ieku la t 
18 do 22, wszyscy w ciem nych okularach. J e ­
den staną ł n a  podjaździe, d rug i p rzy  w yjściu na 
peron, pozostali rozeszli się po stacyi, widocznie 
zawczasu dobrze poinform owani. Jed en  daw ał 
instrukeye. W  m gnieniu oka otoczyli całą służ­
bę kolejową, nakazując je j nie ruszać się z 
m iejsca pod groźbą w ym ierzonych rewolwerów.

Dwóch bandytów  w targnęło  do kasy to ­
warowej i zażądało od kasyera w ydania p ien ię­
dzy. Spotkaw szy się z odmową, jeden  w ystrze­
lił, n ie raniąc nikogo. Po usunięciu kasyera, 
bandyci zabrali 1937 rubli 52 kop. P ieniądze 
zagarnę li do woreczków płóciennych. N a od- 
chodnem  dali k iika  strzałów  w pow ietrze. S łuż­
ba stacyjna, oniem iała ze strachu, długi czas 
nie śm iała ruszyć się z miejsca. B andyci od­
chodząc, nakazali nie ruszać się przed upływ em  
pół godziny. N aczelnik stacy i zem dlał i nie 
m ożna go było ja  a ś  czas docucić. B andyci nie 
ścigani przez nikogo, odjechali w stronę K ielc.

Tyflis. Onegdaj zastrzelono naczelnika za­
rządu  źandarm skiego kolei K aukaskiej, ro tm i­
strza Stańko.

Petersburg. Generał gubernator jekateryno- 
sławski Dawidów dostał dym isję za to, że odpo­
wiedział Stołypinowi, że nie jest jego podwładnym, 
a uznaje tylko Kaulbarsa.

Kijów. Rektor ogłosił, że wykłady na uni­
wersytecie będą na nowo podjęte dnia G bm.

Moskwa. W  gubernii kazańskiej i sąsiednich 
ludność, znękana głodem, sprzedaje swoje dzieci. 
W okręgach tych pojawili się hsndlarze muzuł­
mańscy, którzy wykupują dziewczęta od 13—22 
lat do haremów, plącąc od „sztuki11 po 70— 120 
rubli.

Kijów. 2.000 studentów tutejszego uniwersy­
tetu wdarło się wczoraj do aidi i do lokali biblio­
tecznych, zdemolowało całe urządzenie sal i znisz­
czyło wiele książek. Następnie urządzili studenci 
na podwórzu gmachu uniwersytetu wielki meeting, 
na którym po szeregu mów rewolucyjnych uchwa­
lono gwałtowny protest przeciwko mięszaniu się 
rządu do ostatnich wyborów do dumy.

S E J M.
Lwów, 5 marca.

(10 posiedzenie, I I I  sesyi, V JIT  peryodu).
(Dokończenie).

W  szczegółowej dyskusyi nad projektem  
nowej ustaw y o sem inaryach nauczycielskich 
przem aw iał pod koniec wczorajszego posiedze­
nia jeszcze poseł P iniński. Zaznaczył on, że za­
k ładanie w k ra ju  czysto ruskich sem inaryów  
je s t niemożliwe ze w zględu na to, że nauczy­
ciele, którzyby w yszli z tak ich  sem inaryów , b y ­
liby  w ykształceni zb y t jednostronnie. N a to  sa­
mo w skazał p. A braham ow icz; m ianowicie n au ­
czyciele o czysto ruskiej edukacyi m ieliby tak  
szczupły zakres działania, a tem  samem u tru ­
dnione w arunk i pracy, iż przedew szystkiem  oni 
sami b y liby  z tego w najw yższym  stopniu n ie­
zadowoleni. — A rgum enty  te nie podobały się 
posłom ruskim. P. K orol ją ł  więc w w yrazach 
bardzo jask raw y ch  mówić o coraz to  większej 
przepaści, k tó rą  większość sejmowa wykopuje 
m iędzy R usinam i i Polakam i. Odpowiedział mu 
p. X. Stojałow ski. S tw ierdził on, że m iędzy lu ­
dem polskim  i ruskim  nie ma żadnej przepaści. 
Przepaść ta  istn ieje w rozgorączkowanej szowi­

nistyczną nam iętnością an tazy i posłów ruskich. 
Pow stanie ona niezaw dnie i pom iędzy ludem 
naszym  a ruskim , gdy akie przem ówienia, ja k  
przem ówienie p. Korolą coraz to częściej do­
staw ać się będą do wadomości ludu. Potem  
Izba przy ję ła  a r ty k u ły  ustaw y od 4 do 10, w 
brzm ieniu proponow anen przez korni syę. N a­
tychm iast też przystąpioio do trzeciego czy ta­
n ia  ustaw y i bez dysk u.y i przy ję to  ją .

Odczytano zgłoszare w nioski i in terpela- 
cye, m iędzy innem i intffpelacyę p. d ra  O leśni­
ckiego w spraw ie weź) ra j szych zajść na  uni- 
w ersytecie. Na tem  o pół do 3 popołudniu 
zakończyło się posiedzeiie.

ŚY 7V
*

Lwów 5 marca.
(11 posiedzenie, I I I  .myi, V I I I  peryodu).

Na występie dzisiejfzego posiedzenia Sejmu 
k ilka  petycyj popierali pp. K olischer, K ieski i 
K ram arczyk. Następni* z porządku dziennego 
przekazano kom isyi gospodarstwa krajow ego 
w niosek p. Kleskiego, ,vzywający rząd, ażeby 
jeszcze w bieżącym  roki założył skład opało­
wego drzew a z domemw’ państw ow ych w K o­
łomyi, a kom isyi szkonej wniosek tego sam e­
go posła, dom agający się założenia żeńskiego 
sem inaryum  nauczycielskiego w Kołom yi.

Do kom isyi prawniczej Izba odesłała w nio­
sek p. B runickiego o znianę § 57 ustaw y po­
towej w tym  sensie, aż*by k ary  pieniężne za 
przekroczenia tej u stan y  w pływ ały  w przyszło­
ści do miejscowego gminnego funduszu ubogich, 
a nie ja k  dotąd do gftinnych kas pożyczko­
w ych, k tó re naw et nię w każdej gm inie istnieją.

P rzystąpiono do pierwszego czy tan ia w nio­
sku pp. Abrahamowicza, Bobrzyńskiego i tow. 
zaw ierającego p ro jek t ustawy o języ k u  urzędo­
w ym  w ładz autonomicznych. U staw a ta  ozna­
cza jak o  język u rz ę d ó w  W ydziału  krajow ego 
w yłącznie język polski, zaś jako  języ k  urzędo­
w y R ad  i W ydziałów  pow iatow ych, R ad  i 
zw ierzchności gm innych ten  język , k tó ry  w 
chw ili w ydania ustaw y jest ich językiem  urzę­
dowym. Z m iany pod tyra względem  m ogą być 
zaprow adzone ty lko  na  podstawie uchw ały, po­
wziętej większością dwóch trzecich  w szystkich 
członków danej R eprezen tac ji. A ni reprezen­
ta c jo m  pow iatow ym , ani gm innym  nie wolno 
je s t odrzucać podań i pum  z powodu tego, że 
nie są one zredagow ane w ich języ k u  urzędo­
wym, jeśli ty lko  te  pisma są napisane w je ­
dnym  z krajow ych języków  (tj. po polsku lub 
po rusku), albo po niemiecku. Odpowiadać m a 
każde ciało autonomiczna w swoim języku  urzę­
dowym.

W  um otyw ow aniu l wniosku podniósł p. 
A braham ow icz, że obecnie coraz to więcej za­
dań spada na ciała autonomiczne. B y um ożli­
w ić im sprostanie tym  coraz w iększym  cięża­
rom, należy im z drogi usunąć te  rzeczy, k tóre 
w yw ołują spory i pobudzają nam iętności, tam u­
jące praw idłow y tok  pracy. Spraw a języ ­
kowa je s t jed n ą  z tych , k tó ra  w yw ołuje n a j­
silniejsze rozdrażnienie; przedew szystkiem  więc 
tę  spraw ę należy ustawowo uregulow ać.

Izba odesłała wniosek do kom isyi adm i­
nistracyjnej.

W  im ieniu  tej samej kom isyi p. Maiss 
przedłożył re fe ra t o sprawie krajow ego fun­
duszu sierocego. R eferen t 'postawił cz te ry  w nio­
ski : 1) o przyjęcie spraw ozdania W ydziału
krajow ego o stanie funduszu do wiadomości;
2) o zezwolenie W ydziałow i krajowem u, ażeby 
dotąd kapitalizow anych  .odsetków od przezna­
czonej na  fundusa pienDGj' k w o tj 2SO.OCO koi. 
używ ał odtąd  na u trzym anie ubogich sierót;
3) o polecenie W ydziałow i krajow em u, ażeby 
zbadał w jak ich  w arunkach  pow staw ać m ogą 
pow iatow e domy zaopatrzenia i w ychow ania 
sierót i czy nie w ystarczyłyby na u trzym anie 
ty ch  domów gm inne fundusze, pochodzące z g rz y ­
w ien k a rn y c h ; i 4) o wezwanie rządu, ażeby 
ze względu na to, iż ustaw a przekazująca k ra ­
jom  nadw yżki z kas sierocych przestaje obo­
w iązyw ać w r. 1910, przedłożył R adzie p ań ­
stw a co rychlej wniosek o przedłużenie tego 
term inu.

Trzeci z tych  wniosków w y  wołał żywą 
d y sk u sję . P. M aryew ski dom agał się, aby  nie 
budowano pow iatow ych domów zaopatrzenia 
i w ychow ania sierót, lecz krajow e, i żądał ta ­
kiej zm iany praw a o swojszczyźnie, ażeby nad ­
opiekuńcza w ładza nad sierotam i przeniesiona 
została na  kraj. Pp. K ram arczyk , F ilip  W ło­
dek, S taruch  i Bojko spirzeciwili się projektow i 
używ ania funduszu karnych  grzyw ien na cele 
domów sierocych, ponieważ — ich zdaniem  — 
w w ielu gm inach w prost cała rów now aga bud­
żetu  jes t o p arta  na dochodach z tego źródła. 
G dy się dochód ten  przekaże pow iatom  na cele 
domów sierocych, to gm iny te  nie znajdą ró­
wnowagi budżetowej. Zgłosili oni wniosek o 
^kreślenie trzeciego p u n k tu  wniosków komisyi.

"Wniosek ten  Die u trzy m ał się w głoso­
waniu.

Izba p rzy ję ła  wnioski referenta.
Po przyjęciu  wniosków kom isyi gm innej 

w spraw ie zezwolenia m iastu  Bochni na  u rzą­
dzenie wodociągów i kanalizacyi i po p rzy ję­
ciu do wiadomości spraw ozdania W ydziału  k ra ­
jowego o rolniczych szkołach w D ublanach i o 
s tacyi botaniczno-rolniczej we Lwowie, p rz y s tą ­
piono do tzw. „spraw ozdania o operacyach 
ag rarnych". W nioski W ydziału  krajow ego, po­
p a rte  przez re feren ta  kom isyi rolniczej p. My- 
cielskiego, dom agają się k red y tu  78.000 koron 
na otw arcie b iu ra  kom isarza rolniczego, k tóre 
składać się będzie z dwócb inżynierów  koma- 
sacyjnycb, dwóch ad junktów  i dwóch asysten­
tów kom asacyjnych, dwóch pom ocników techn i­
cznych i kilku m anipulantów .

Dwie zgłoszone przez p. x. Bohaczewskie- 
go popraw ki upadły . Po w yjaśnieniach, udzie­
lonych przez w icem arszałka p. P iła ta , Izba 
przyjęła wnioski W ydziału  krajow ego bez zm ia­
ny. O drzuciła zaś zgłoszony przez p. x. Boha- 
czewskiego wniosek o wezwanie rządu do w zię­
cia b iu ra agrarnego  kom isarza na e ta t państw a 
za odpowiednim  ryczałtem , k tó ryby  opłacał 
k ra j.

Z refera tu  p. Tomaszewskiego przyznano 
po m yśli wniosków komisyi szkolnej k ilka za­
pomóg, darów  z łaski, pięcioleci etc. nauczy­
cielom ludowym , wdowom po nauczycielach i 
ich sierotom.

Z refera tu  p. Miecz. U rbańskiego przyjęto  
do wiadomości spraw ozdanie W ydzia łu  k ra jo ­
wego o dochodach z konsum cyjnych op łat od 
piwa, które, pobierane teraz we własnej adm i­
n is tra c j i  k raju , przyniosły  w r. 1904—i ,964.059 
koron, a w r. 1905 — 2,011.277 kor. W  roku 
1905 zaległości w ynosiły ty lko  3.4a/e tj. zna­
cznie m niej, niż w ynoszą zaległości w Czechach, 
M orawach, S ty ry i i na  Szląsku. K oszta adm ini­
s t r a c j i  w ynosiły ty lko 1.79n/„ tj. najm niej ze 
w szystkich krajów  koronnych w A ustryi.

W  szeregu spraw  adm inistracyjnych , k tó ­

re w ypełn iają  dzisiejsze posiedzenie, załatw iono 
jeszcze z re fera tu  tego samego posła k ilka  
zm ian form alnych w ustaw ie z r. 1903 norm u­
jące j pobór konsum cyjnej op ła ty  od piwa.

Z re fera tu  p. B ednarskiego p rzy ję to  do 
wiadomości spraw ozdanie W ydzia łu  krajow ego 
o pom nożeniu okręgów  sanitarnych .

Godzina pół cło 2. posiedzenie trw a dalej.

Z izby sądowej.
Tarnopol 2 marca.

(Kradzieże w kasach kolcjomych).
Mniej więcej od roku 1901 przepadały urzę­

dnikom, sprzedającym bilety osobowe na stacyach 
kolejowych w Tłustem i w Zaleszczykach, pienią­
dze z tak zwanego ternionu, to jest schowku na 
bilety, zaopatrzonego zamkiem wertheimowskim. 
Zrazu ginęły kwoty małe, zaledwie po kilka koron 
wynoszące, i urzędnicy mniemali, że braki powstają 
wskutek ich pomyłek. Gdy jednak braki te, mimo 
największej z ich strony uwagi, powtarzały się, 
nabrali przekonania, że ktoś podkrada kasę. Ponie­
waż wstęp do pokoju, gdzie się ternion znajduje, 
mieli tylko urzędnicy, przeto poczęli jeden drugiego 
podejrzywać, że on kradnie i w końcu doszło do 
tego, że nikt drugiemu nie chciał podać ręki, uwa­
żając go za złodzieja. Dopiero kiedy w czerwcu 
w 1905 r. zginęła z kasy wertheimowskiej w Za­
leszczykach znaczniejsza już kwota, bo 280 koron, 
przeprowadzono energiczne śledztwo i wówczas po­
dejrzenie padło na Mikołaja Pindusa, ślusarza ko­
lejowego, gdyż w czasie, w którym kradzież doko­
naną została, widziano go w biurze, jakkolwiek on 
tam nie miał nic do czynienia. Ale że umiał się 
zręcznie z bytności swej w biurze wytłómaezyć, a 
rewizya, przeprowadzona u niego, nie dała żadnych 
rezultatów, nie wytoczono mu sądowego śledztwa. 
Gdy jednak od czasu owej rewizyi ustały kradzie­
że w Zaleszczykach, a rozpoczęły się w Tłustem, i 
przypadały zawsze w dniach, w których Pindus je ­
ździł tam celem pompowania wody do cystern ko­
lejowych, podejrzenie przeciw niemu ustaliło się, i 
istotnie pewnego dnia umyślnie ukrytych w szafie 
dwóch urzędników przychwyciło Pindusa w chwili, 
gdy znouu dorobionym przez siebie kluczem dobie­
rał się do kasy.

Tymi dniami stawał on przed tutejszym są­
dem przysięgłych, oskarżony o zbrodnię kradzieży. 
Na rozprawie przyznał się do tego, że kradł, lecz 
usprawiedliwiał się tsin, iż do kradzieży skłoniła 
go bieda, ma bowiem na utrzymaniu żonę i dzie­
więcioro dzieci. Stwierdzono jednak, że główną 
przyczyną niedostatku były gra w karty i hula­
szcze życie. Po przeprowadzonej rozprawie skazano 
go na '2 lata ciężkiego więzienia.

K R O N IK A .
Lwów' 5 marca.

Wczorajsze awantury na uniwersytecie
spowodował nietylko — jak donieśliśmy wczoraj 
— fakt, że tym studentom ruskim, którzy dopuści­
li się dnia 23 stycznia gwałtu spełnionego na uni­
wersytecie, pozwolono uczęszczać na -wykłady, lecz 
głównie prowokacyjne zachowanie się owych stu­
dentów wmbec polskich współkolegów. Przechwalali 
się oni bowiem, że awantura z 23 stycznia wyjdzie 
im bezkarnie, drwili sobie z władz, szydzili z Po­
laków, a nadewszystko zapowiadali, że niebawem 
dopuszczą się jeszcze radykalniejszych kroków, je ­
śli uniwersytet lwowski nie zruszczy się natych­
miast. Pauzy, poprzedzające zazwyczaj rozpoczęcie 
ai<j ttjkłaclij-T"-, wypełniane były w ostatnich dniach 
tak ostremi przemówkami studentów' polskich i ru­
skich, że zasiadanie na wspólnej ławie stało się 
istotnie niemożliwem. Dlatego młodzież polska po­
stanowiła wczoraj położyć kres tej sytuacyi. Bra­
mę uniwersytetu obsadzono około godziny 9-tej z 
rana. Poniew7aż o tym czasie ruscy słuchacze teo­
logii znajdowali się już w sali wykładowej, więc 
dla konsekwencji musiano ich zawezwać do opusz­
czenia soli, przyozem powiedziano wyraźnie, że wy­
prasza się tylko tych studentów', którzy solidaryzu­
ją  się z uczestnikami zajść z dnia 23 stycznia. A 
więc pozwolono Rusinowi drowi Kostyszynowi po­
zostać w sali, gdyż on oświadczył, że nie solida­
ryzuje się z brutalnem postępowaniem kolegów, 
inni zaś Rusini odpowiadali na wezwanie Polaków 
drwinami i zamiast wyjść dobrowolnie, mówili: 
„Syłuju nas wykińte, bo my takoż hajdamald". 
W skutek tej odpowiedzi wyprowadzono studentów 
ruskich przemocą, każdego z osobna pod rękę.

Potem nastąpiło obsadzenie bramy i wypar­
cie Rusinów' z rampy przed gmachem uniwersyte­
tu, W  uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania do­
dajemy jeszcze -następujące szczegóły o pochodzie.

Młodzież polska zebrała się na placu Akade­
mickim i ruszyła ulicami : Akademicką, Karola 
Ludwika i Trzeciego Maja pod gmach Sejmowy, 
aby- tam urządzić manifestację. Lecz silny kordon 
policyjny zamknął wylot ulicy Trzeciego Maja od 
strony ogrodu Miejskiego, więc zatrzymano się 
tam i wysłuchano przemówień polskich akademi­
ków, wyrażających zaufanie do Sejmu i ruszono 
potem n» powrót pod kolumnę Mickiewicza. Tam 
odśpiewała młodzież kilka pieśni patryotycznych i 
rezeszła się w spokoju.

Dzienniki donoszą, że akadem>k polski, pan 
Mokrzycki, został pobity na rampie przed uniwer­
sytetem przez Rusinów' tak silnie, że zemdlał. 
Otóż stwierdzamy, że p. Mokrzycki upadł wpra­
wdzie pod naporem szeregów ruskich na polskie i 
nawet to, że omdlał przy tej sposobności, lecz sta­
nowczo przeczymy temu, aby omdlenie p. Mokrzy­
ckiego spowodowane było pobiciem. Teren na ram­
pie byl nierówny, po obydwu stronach przejścia 
wznosiły się wielkie nasypy zlodowaciałego śniegu, 
a strony demonstrujące napierały ciągle na siebie, 
wielu studentów' było głodnych, bo od rana nie 
jedli, więc w takich warunkach, ten i ów mógł się 
poślizgnąć, upaść, a nawet i omdleć.

Wieczorem odbyło się poufne posiedzenie se­
natu akademickiego w sprawie wytoczenia śledztwa 
dyscyplinarnego przeciw uczestnikom napadu na 
aulę uniwersytecką. Zawieszenie wykładów potrwa 
prawdopodobnie kilka dni.

Przedstawienie amatorskie, które zamierzali 
urządzić Rusini w sobotę wieczorem w „Gwieździe" 
odbyło się wczoraj w sali „Jad Oharuzim". Publi­
czność polska nie usłuchała podszeptów niesumien­
nych agitatorów, aby urządzić Rusinom „lanie11 — 
jak to pisaliśmy wczoraj. Wprawdzie znaczny za­
stęp młodzieży zgromadził się pod salą „Jad Cha- 
ruz’im“. gdy przedstawienie miało się ku końcowi, 
lecz po to tylko, aby skonstatować, czy Rusini nie 
zamiorzają po przedstawieniu ruszyć pod uniwersy­
tet. W tym też celu utrzymywała młodzież polska 
przez cala noc straż pod uniwersytetem, postano­
wiła bowiem nie dopuścić do żadnej dalszej demon­
strac ji przed uniwersytetem. Jednak spokoju nie 
zamącono. Rusini opuścili salę „Jad Charuzim" 
spokojnie, zademonstrowali tylko przed gmachem 
teatru miejskiego i rozeszli się.

Późnym wieczorem odbyły się dwa poufne 
zebrania ruskiej młodzieży. Jedno urządzili Ukra­

ińcy w sali „Besidy11, drugie moskalofile w „Na- 
rodnym Domu". Rusini postanowili z pominięciem 
władz uniwersyteckich wysłać telegraficznie odezwę 
do ministra spraw wewnętrznych z prośbą o inter- 
wencyę. Polscy słuchacze techniki zamierzają dzi­
siaj urządzić w sprawie zajść na uniwersytecie 
wiec młodzieży technicliiej.

Nakoniec stwierdzamy, iż nieprawdziwą jest 
wiadomość, podana przez Diło, jakoby studenci 
polscy, zgromadzeni wczoraj przed uniwersytetem, 
uzbrojeni byli w rewolwery.

Na cześć księcia Jerzego Czartoryskiego,
pracującego od lat czterdziestu niestrudzenie, a 
z wielkim pożytkiem na niwie poselskiej, odbył się 
onegdaj w Kasynie narodowem bankiet, dany przez 
jego kolegów sejmowych. Do stołu zasiadło prze­
szło sto osób, a w tej liczbie nie brakowrało, co w 
takich bankietach jest bardzo rzadko, ani jednego 
z posłów lewicy sejmowej! Zwykle bowiem to 
stronnictwo na bankietach osiwiałych w pracy pu­
blicznej posłów sejmowych „błyszczy nieobecno­
ścią" — jak mówią Francuzi. Tym razem zjawiło 
się cało, żeby złożyć hołd Jerzemu ks. Czartory­
skiemu, a to z powmdu, iź on przed laty kilkuna­
stu wychwalał w Sejmie naszym zasady rewolucji 
francuskiej z roku 1789. Odtąd lewica sejmowa o- 
taczała zawsze imię jego wielką czcią. Z czasem 
ks. Jerzy Czartoryski przechylał się coraz bardziej 
ku obozowi konserwatywnemu i dzisiaj już nieza­
wodnie nie hołduje tym poglądom, które wtedy 
wypowiadał w Sejmie, ale nazwisko jego dotąd 
w obozach radykalnych jest do pewnego stopnia 
hasłem i chorągwią. W  obozie zaś konserwaty­
wnym cenią bardzo wysoko jego wielką gorliwość 
w pracy publicznej, jego sumienność i obowiązko­
wość na wszystkich posterunkach pracy narodo­
wej i wneszcie jego odwagę cywilną w' wypowia­
daniu zawsze swoich przekonań. To też bankiet 
ten przekształcił się w _ szczerą, naprawdę serde­
czną owacyę, a Marszałek Badeni miał zupełną ra- 
°y9i gdy, wznosząc toast na cześć solenizanta 
rzekł między innemi co następuje :

„Choć wychowany wśród -odmiennego środo­
wiska, od chwili gdy stanąłeś na polskiej ziemi, 
odżyły w Tobie wszystkie, dziedziczne tradycye te­
go rodu, co przodował w dziele odrodzenia upada­
jącej Rzeczypospolitej, a w dziejach porozbioro- 
wych tak wybitną odegrał rolę. Wziąłeś po nich 
mości książę, przedewszystkiem tę miłość do spra- 
w-y, co wybór dalszych dróg wskazuje i do czynu 
zagrzew-a. Ta to miłość, odarta na kulcie tego, co 
W' przeszłości naszej było prawdziwie wzniosłem, i 
na poczuciu naszych państwowych tradycyj, wyci­
snęła na całej Twej działalności swoje piętno. Ona 
wpoiła Ci uczucia pojednawcze i wyrozumiaJbSó, 
ona uzbrajała Cię zaw-sze w- spokój na przedraióto- 
wości oparty, by wśród zaostrzonych antagonizmów 
stanąć po stronie sprawiedliwości i słuszności; ona 
też każe Ci zawsze pamiętać o stronie narodowej 
i politycznej każdej kw esty i; sięgając wspomnie­
niem i myślą w dal przeszłości i w dał naszych 
nadziei, starałeś się Sejm nasz zawsze utrzymać na 
wyżynie dążeń politycznych, nie szczędząc mu wy­
rzutów-, jeżeli, zdaniem, Twojem w- danej chwili z 
tych wyżyn schodził.

Już w pierwszym roku Twej służby polity­
cznej, w dniu pamiętnym 2 marca — wczoraj wła­
śnie minęło od dnia tego lat czterdzieści — nale­
żałeś do tych, co chcieli' wytrwać na drodze zasa­
dniczej ; a kiedy w lat kilka roakeya centralisty­
czna zamyśla o bezpośrednich wyborach, podejmu­
jesz z nią walkę, a słow-a Twe wówczas wypowie­
dziane : „ja znajduję, że cholągiew służy na to,
żeby ją podnosić, a chorągiew w kieszeni, to chy­
ba ehorąjgiewka" -—- pozostały d o  d z i s i a j  urjmowna 
cechą Twej indywidualności politycznej.

Wów-czas to także ostrzegałeś Sejm słowy, 
„aby o nas nie można powiedzieć, że dziś coś u- 
chwalą, a jutro zapomną, a dziś zapomną o tem, 
co w-czoraj uchwalono".

Obok strony politycznej imię Twe wiąże się 
z wieloma usiłowaniami poprawy wew-nętrznych 
stosunków kraju, a przedewszystkiem spraw szkol­
nictwa.

Może i w tym szlachetnym zapale do starań 
i poprawy w- sprawie wychow-auia publicznego jest 
tradycya odziedziczona po przodkach, co podwalinę 
odrodzenia Ojczyzny widzieli w reformie wychowa­
nia i szkolnictwa.

Nie przeszedł prawie rok bez pracy Twej w 
tym kierunku w' Sejmie, a w tej pracy dążysz za­
wsze i stale, by z postępem wiedzy postępowała 
równocześnie praca ku wyrobieniu charakterów, po­
czuciu obowiązków i miłości Ojczyzny.

Obok prac w Sejmie nie zapomniałeś ani na 
chwilę o giki nie, najbliższej okolicy i powiecie. 
A fakt, że pomimo sędziwego wieku stoisz dziś je ­
szcze na czele autonomii powiatu, pozostanie po 
wszystkie czasy dla nas wszystkich niedoścignio­
nym wzorem ofiarności i gorliwości obywatelskiej, 
a zarazem i wskazówką, że rozwój wszelkich in­
sty tucji autonomicznych pomyśleć się da tylko na 
gruncie gorliwego i ofiarnego spełniania obowią­
zków. W t*dy zaś maleją i nikną braki i niedosta­
tki ustawy".

P. marszałek wychylił toast na cześć księcia 
Czartoryskiego. Po chwili książę wstał i odpowie­
dział serdeczną mową, z której wyjmujemy nastę­
pujący doskonały ustęp :

„Czasem koledzy mną się niepokoili, czasem 
może i gniewali na mnie. Tak na świecie bywa. 
Zdania się ścierają, ludzie z sobą walczą. W prze­
ciągu lat oczywiście człowiek modyfikuje się w 
swych zapatrywaniach, w swych poglądach, wszak 
przez całe życie uczymy się, a im więcej wiemy, 
tem więcej poznajemy, jak mało wiemy. Są je ­
dnak przekonania, które wyrabiają się już w pier­
wszej młodości, które powstają wśród gorących 
zachwytów młodocianego wieku, z pierwszych za­
sad, odebranych w domu rodzicielskim, utwierdzo­
nych następnie przy własnem ognisku domowem — 
te przekonania pozostają w duszy i umyśle na całe 
życie.

„I tak, byłem zawsze, jestem i będę za wolno­
ścią polityczną jak najszerszą, za stanowczą obro­
ną naszej indywidualności historycznej i naszych 
praw narodow-ych, a również za wspólnem i zgo- 
dnem pożyciem obu narodowości.

„Z biegiem wypadków i rozwojem społeczeń­
stwa, nietylko u nas, ale i na całym świecie na­
stały inne czasy, nowe prądy, nowe potrzeby, nowe 
wymagania. Mnie już uiedługo zapewne będzie da­
ne brać udział w nadchodzących pracach, przej­
ściach i walkach, zwracam się do młodszych z ra ­
dą, aby zechcieli nie zrażać się temi trudnościami, 
temi nowemi zadaniami, aby starali się te nowe 
prądy zrozumieć, a to co w nich dobre, odróżnić od 
tego, co musi być zwalczane.

„Prawda, czasy zbliżające się wyglądają źle, 
jakoby przed kataklizmem, ma się nieraz uczucie, 
że wszystko na nic, że nie warto pracować, że 
chyba ręce opuścić i wszystko rzucić, ale nie 
wierzcie temu. Zle wygląda, bardzo źle, ale i da­
wniej w różnych przejściach bardzo źle wyglądało, 
choć inaczej — źle wygląda — ale od tnnrt jeste­
śmy, aby przeciw złemu walczyć, a dobre ugrunto­
wać. Tylko nie traćcie wiary, wiary w Boga, w

Jako korzystną lokacyę kapitałów
po lecam y:
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jak o ść , wiary w naród, wiary w was samych.
'  r°hić, rohić i jeszcze robić, a co z tego będzie,
0 ^  Bożej mocy."

Za te rady należy się sędziwemu mężowi 
anri gorąca podzięka od całego naszego społe- 

c2eńswa — podzięka i życzenie: Oby go nam Bóg 
1t0virał w zdrowiu i w siłach do pracy w jak naj- 
luższe lata!

j  Zapomogi kuracyjne. Dyrekcya krajowego 
^arzystw a zaliczkowego urzędników podaje do 

. Taniości swych członków, że Towarzystwo to 
, , ylo prawo do przedstawiania dwóch członków 
Y dwóch osób z ich rodzin do korzystania z ulg,
 ̂ : bezpłatnego mieszkania, bezpłatnej opieki le- 

I^Tjkiej, uwolnienia lub zniżenia taksy kąpielowej, 
aPieli, a nawet, o ile środki na to pozwolą, bez- 

J ahiego utrzymania w miejscowościach kąpielo- 
> h  w Karlsbadzie, Marienbadzie, Franzensbadzie, 
Ieplicaeh i Abbazyi, w domach kuracyjnych hu- 

^^itarnych Towarzjrstw urzędniczych imienia ar- 
cĄsiężniczki Stefanii i Złotego krzyża. Ubiegać 
5A mogą o te zapomogi kuracyjne tylko urzędnicy 
Państwowi i nauczyciele. Podania należy wnieść 
'Aipóźniej do 20 marca do Dyrekcyi krajowego 
°Warzystwa zaliczkowego (ul. Skarbkowska 1. 5).

W sprawie zatargu między ordynatem Ta- 
^Uszem Ozarkowskim-Golejewskim, a konsystorzem 
'skupim stanisławowskim, otrzymujemy z Bor­

k o w a  następujące wyjaśnienie: ..Nowy prezes
^szej Rady powiatowej i nasz poseł sejmowy, a 
spadkobierca obu tych mandatów po nieodżałowa­
n a :  śp. Mieczysławie hr. Borkowskim, idzie tą sa- 
,ną drogą, co jego znakomity poprzednik, kochany 
P^zez wszystkich włościan tutejszej okolicy. Staje 
ZaWsze i wytrwale w obronie chłopa ruskiego, ję- 
zyk ruski posiada tak dobrze, jak polski, a nieda-

jeszcze, na zgromadzeniu przedwyborc.zem w 
■^Wszczowie, na którem było kilkaset osób, wypo­
wiedział świetną mowę w języku ruskim, uwieńczo- 
H przez włościan gromkimi oklaskami. Możemy 
Więc śmiało zapewnić D ilo  i inne ruskie organa, 
Ze język ruski nie jest nieznany dla p. Czarkow- 
skiego-Golejewskiego, i że on nie uważa go za 
niekulturalny

W szkole chmielarskiej w Nowem Siole 
r°zpocznie się 10 kwietnia 10-miesięczny kurs dla 
Wykształcenia zawodowych chmielarzy. Kurs ten 
Połączony będzie z nauką koszykaretwa i rymar- 
stwa. Na ten kurs mogą być przyjęci chłopcy, któ-

ukończyli lf> rok życia i szkołę ludową z do- 
rym postępem. Podania o przyjęcie należy wnosić 

‘ 0 komitetu gal. Towarzystwa gospodarskiego we 
Wotyie cj0 20 marca.

Nieszczęśliwy wypadek. Aptekarz Pilewski, 
Wracając z teatru, pośliznął się na trotuarze i upadł 

c nieszczęśliwie, że złamał nogę.
2  r’ady Narodowej. Na następnem posiedze- 

1Uu Bady Narodowej, odbytem wieczorem, wybrano 
Przez kooptacyę następujących członków : Z grupy 
demokratycznej: pp. Rayskiego, dra Schiitzla, dra 
Nolda i Edmunda R iedla; z grupy konserwaty­
wnej : pp_ Sękowskiego, Sarego, Stefana Moysę, 
Zdzisława Tarnowskiego; 7. centrum : Pilcha, Ce­
bulę, Zauderera i dra Wróbla. Rada Narodowa u- 
konstytuowała się, wybierając przewodniczącym p. 
Tadeusza Cieńskiego, zastępcami pp. Rayskiego, 
Kozłowskiego i Pastora. Punkcye sekretarzy po­
mierzono pp. drowi Adamowi Skałkowskiemu i J a ­
nowi Leszczyńskiemu, których dobrano również do 
Bady. Polacy z Bukowiny zgłosili się za pośredni­
ctwem swego „Koła11 do Rady Narodowej, z tem, 
28 chcą należeć do tej organizacyi, zwłaszcza, że 
teraz nie będą już mieli swego reprezentanta w Ra­
dzie państwa. To ich przystąpienie przyjęto z u- 
^nauiem i zamianowano prezesa Koła polskiego na 
Bukowinie Krzysztofa Abrahamowicza członkiem 
Bady do spraw bukowińskich.

Najbliższe posiedzenie Rady odbędzie się we 
Lwowie dnia 10 m arca o godzinie 4 popołudniu 

sali T. K. Z.
Nagła śmierć. W  hotelu Royal, przy placu 

N ołuchowskieh, zmarł nagle wczoraj przedpołu­
dniem Pinkas Schonburg, 65 lat liczący kupiec 
z Brodów.

Związek teatrów i chórów włościańskich.
2 inicyatywy prezesa Towarzystwa Kółek rolni­
czych i posła sejmowego Artura Zaremby Ciele­
ckiego i dra Zygmunta Gargasa odbyła się wczo­
raj w biurze Zarządu głównego Towarzystwa Kó­
łek rolniczjmh konferencya, której celem było za­
stanowienie się nad sprawą utworzenia związku 
teatrów i chórów włościańskich. Konferencję za­
gnił prezes p. Cielecki i on jej przewodniczył. 
Bierwszy zabrał głos p. dr. Gargas i w dłuższem 
przemówieniu uzasadnił potrzebę utworzenia insty- 
tucyi, któraby wzięła w opiekę teatry i chóry wło­
ściańskie, starała się o rozbudzenie twórczości dra­
matycznej ludowej i t. p.

Następnie p. Michał Róg, streściwszy to, co 
dotychczas o teatrze włościańskim pisano, przedsta­
wił w ogólnym zarysie projekt Towarzystwa, kturf 
miałoby nazwę Związku teatrów i chórów włościań­
skich. Zdaniem jego, teatr dla ludu nie mógłby być 
teatrem wędrownym, złożonym z zawodowych akto- 
rów, gdyż teatr taki, oprócz nazwy nie miałby 
więcej nic wspólnego z ludem. Lud aktorów, wę­
drujących od wsi do wsi, uważałby tylko za okpi- 
światów, dybiących tylko na jego kieszeń. Zresztą 
teatrów wędrownych musiałoby być kilkadziesiąt, 
gdyby w każdej wsi miał być jeden z nieb choć 
raz na rok. Przyszłość teatru włościańskiego widzi 
p. Róg w włościańskich miejscowych trupach ama­
torskich.

Nad projektem tym rozwinęła się bardzo 
obszerna dyskusya, w której brali udział pp. Gwiżdż, 
Jedlicz, dr. Br. Dulęba i inni. Po niej wybrany 
został komitet, który ma się zająć zwołaniem ogól­
niejszego zebrania wszystkich interesujących się 
omawianemi sprawami, na którem to zebraniu 
utworzony zostanie związek.

Do komitetu weszli pp.: Cielecki, Gargas, dr. 
Br. Dulęba, Feliks Gwiżdż, Józef Jedlicz, Jan Bu- 
las, Michał Róg i p. Maryla Wolska.

Z Podola piszą nam: W Skalacie urządziła
krajowa liga pomocy przemysłowej w sali Rady 
powiatowej wystawę 21 i 22 lutego b. r., a wiec 
przemysłowy odbył się 21 lutego. Do komitetu 
zwołującego należeli Polacy, Rusini i żydzi; oprócz 
mężczyzn zasiadały panie w komitecie. Bardzo słu­
sznie napisał komitet w odezwie, że sprawa prze­
mysłowa jako ogólna krajowa powinna zebrać 
wszystkie sfery, wszystkie wyznania i narodowości 
i wszystkie warstwy. Można być innego zdania co 
do sposobu podniesienia przemysłu krajowego, mo­
żna rzeczową i fachową krytyką podnieść, podda­
wać nowe plany i wskazówki — a każdy, komu 
dobrobyt kraju leży na sercu, chętnie przyjąłby 
każdą taką uwagę. Tymczasem przy końcu wiecu 
zaszła rzecz przykra, a nawet wstrętna. Z mową 
wystąpił ruski włościanin Zadorożny z Nowosiółki 
skałackiej. Mowa jego nie miała nic wspólnego z 
przemysłem, tylko pełna była dowcipów chłopskich 
przeciw „panam i popam“. Włościanin ten zapewne 
przygotował się z mową na jakiś ruski wiec, bo 
jak opowiadają, pisuje do różnych gazet ludowych; 
na ruskim wiecu ludowym zjednałby był sobie 
oklaski, tułaj zaś powszechne oburzenie. Po wiecu

dowiedzieliśmy się, że ten mówca ludowy do spółki 
z jednym ruskim xiędzem zawzięcie agituje po 
wsiach, aby posłem do parlamentu wybrać a.djunkta 
sądowego ze Skalatu; razem wszyscy trzej objeżdżają 
powiat. Jakie tam dzikie instynkta u Indu muszą 
ci panowie poruszać, kiedy na wiecu przemysło­
wym nie mogli wytrzymać bez inwektyw. Ładną 
kompanię dobrał sobie kapłan ruski i adjunkt są­
dowy! Smutne to, ale prawdziwe. Jak  pisze R uskij 
Selanyyi, to temu adjunktowi odebrały władze woj­
skowe stopień oficerski, a ten kapłan opuszcza 
parafię i duszpasterskie obowiązki, a teraz tembar- 
dziej podczas namiętnej agitacyi wyborczej — a 
cóż na to X. dziekan i koneystorz ruski ?

Skazanie za grę. Izba karna w Pile skazała 
Jana kr. Bnińskiego na 3 miesiące więzienia za 
fałszywą grę w karty. Z powodu ucieczki skazane­
go, prokurator wysłał za nim listy gończe.

Nafta na Podolu, z  Kamieńca Podolskiego 
donoszą nam, że w tej gubernii odkryto źródła 
nafty.

Pan Józef Śliwiński, znakomity pianista, 
który jutro daje koncert w Filharmonii, przybywa 
do nas z Warszawy, gdzie święcił niesłychane try ­
umfy. Dzienniki tameczne pełne są entuzjasty­
cznych pochwał dla jego gry, która w ostatnich 
czasach ogromno miała zrobić postępy. Z mnóstwa 
recenzyj pism warszawskich, mówiących o nim w 
superlatywach, przytoczymy to, co napisał w je- 
dnem z tamecznych pism p. Henryk Opieński, sam 
doskonały muzyk i kompozytor. Oto jego słowa :

„Najbardziej poc.iągającemi we wczorajszym 
programie koncertu Józefa Śliwińskiego były: Fan- 
tazya c-dur Schumanna, oraz Sonata b-mol Cho­
pina. Dwa najbardziej ostre kontrasty nastrojów w 
duchu romantycznej poezyi poczęte. Fautazya Schu­
manna rozsłoneczniona, wybuchająca co chwila nu­
tą serdecznej jakiejś niapohamowanej radości, 
prawdziwa fantazya wiosny i wesela... i Sonata, 
ponura, potężna w swym urywanym, gorączkowo 
niespokojnym oddechu części pierwszej, w swem 
tętniącem złowrogo scherzu, dzwoniąca w marszu 
pogrzebowym dzwonem i wichrem po grobach, jak 
Rubinstein o ostatniej części mawiał, szumiąca. 
Oba te utwory znalazły w Śliwińskim prawdziwe­
go poetycznego odtwórcę. Wczorajsza gra znakomi­
tego wirtuoza zrobiła olbrzymie wrażenie”.

Zamach samobójczy. W  ciemnym koryta­
rzu I piętra gmachu hr. Skarbka strzelił wczoraj 
popołudniu do siebie 20-letni młodzieniec, Stani­
sław Grabowski, z zawodu pomocnik handlowy. 
W stanie beznadziejnym odwieziono go do szpi­
talu. Za powód targnięcia się na życie podał on 
zawód w miłości.

Konkurs. Muzeum technologiczna we Lwo­
wie rozpisuje konkurs na posadę dyrektora tegoż 
Muzeum z terminem do 15 maja. Ubiegać się mo­
gą o tę posadę ludzie z akądemickiem wj'kształc9- 
niem technicznem i dokładną znajomością języka 
polskiego.

Automaty do listów rekomendowanych.
W  wiedeńskiem ministerstwie handlu odbyła się 
onegdaj próba nowego aparatu, przeznaczonego do 
automatycznego rekomendowania listów, a skonstru­
owanego przez inżynierów Fodora i Biieky’ego. Po 
południu tego samego dnia demonstrowali wynalazcy 
nowy przyrząd przedstawicielom prasy wiedeńskiej. 
Automat jest podobny do używanych obecnie skrzy­
nek pocztowych. Ma on trzy otwory; jeden służy 
do wrzucenia listu, drugi do uiszczenia opłaty, z 
trzeciego wypada pokwitowanie pocztowe. Aby uni­
knąć wszelkich nadużyć, wynalazcy skonstruowali 
aparat w ten sposób, że jest on stale zamknięty, 
afdopiero po wrzuceniu monety dziesięciohalerzowej 
można go użyć. "Wówczas otwiera się otwór prze­
znaczony do wrzucenia listu, po zakręceniu korby 
ukazuje się pokwitowanie, na którem są następują­
ce daty: miejsce wysłania, numer automatu, data 
wysłania (rok, miesiąc, dzień), numer porządkowy 
listu. Niezależnie od wielkości, grubości i kształtu 
listu, stempel wypada zawsze w tem samem miej­
scu. Wszelkie oszustwa i uszkodzenia maszjmy sa 
wykluczone. Dopóki wysyłający nie wrzuci monety 
do skrzynki, nie może ani wrzucić listu, ani pokrę­
cić korby. W razie niewrzucenia listu, korba obra­
ca się wprawdzie, lecz nie wychodzi pokwitowanie. 
Po obrocie aparat zamyka się automatycznie., Spe- 
cyalna konstrukeya sortuje najdokładniej wrzucone 
monety i odrzuca fałszywe. Gdy aparat wyrzuci 
ostatnie pokwitowanie, kartkę kartonu, otwór do 
wrzucania pieniędzy zamyka się, a publiczność nie 
może korzystać z maszyny, póki urząd pocztowy 
nie Dnpelni jej nowomi pokwitowaniami. Aparat, 
wprowadzony już we Francy i i na Węgrzech, fun- 
keyonuje bez zarzutu. Jest on dostępny dla publi­
czności przez całą dobę, a spełnia służbę szybciej 
od urzędnika pocztowego, bo w ciągu minuty może 
przyjąć i pokwitować dziesięć listów. Ministerstwo 
handlu zainteresowało się żywo nowym wynalazkiem 
i w zasadzie zgodziło się wprowadzić go w Austryi. 
Na razie automaty będą umieszczone na próbę w 
Wiedniu.

Nowy pop bohater. Duchowny prawosła­
wny, Grzegorz Pietrow, znany socjalista wybrany 
członkiem Dumy państwowej z Petersburga, odda- 
wna zwracał uwagę swej władzy przełożonej i nie­
pokoił ją swojem zachowaniem się. Kazania jego 
bowiem, nauki i wogóle jego działalność nic nie 
miała wspólnego z dogmatami religijnymi, a była 
poprostu działalnością niebezpiecznego agitatora 
socyalistycznego. Ostatecznie konsystorz petersbur­
ski skazał go na odsiedzenie kary kościelnej w 
monastyrze czeremenieckim, w gubernii petersbur­
skiej. Pietrow wniósł rekurs, ale synod go odrzu­
cił. Wówczas Pietrow, który w razie nieprzyjęcia 
wyroku konsystoryalnego, byłby wykreślony ze sta­
nu duchownego, a tem samem straciłby prawo 0- 
bieralności do dumy, postanowił pokutę odbyć. Po 
dokonanych prawyborach z Petersburga, skoro już 
wybór jego był zapewniony, Pietrow odjechał na 
miejsce pokuty. Okoliczność ta dała powód do wiel­
kiej manifestacyi na dworcu kolejowym. Ponieważ 
w przewidywaniu jej, nietylko obsadzono dworzec 
kolejowy gęsto wojskiem i policyą, lecz wpuszczo­
no na peron tylko osoby mające bilety jazdy, 
przeto manifestanci kupowali bilety jazdy do pierw­
szej stacyi kolejowej; z powodu ■wielkiej ilości 
kupujących wkrótce kasa zaprzestała wydawania 
biletów. Tłumy cisnęły się do dorożki, którą przy­
był Pietrow, prosiły go o błogosławieństwo i roz­
chwytywały bilety wizytowe, które uproszono od 
niego na pamiątkę dnia tego.

Takie same burzliwe objawy sympatyi miały 
miejsce na wszystkich stacyach. W Gatczynie (je­
dnej z ulubionych rezydencji monarszych) nietylko 
tłumy ludności wyszły na dworzec w celu poże­
gnania, lecz przybyła takie deputacya miejska. Od 
służby kolejowej odbiera! wszędzie dowody powa­
żania i życzliwości. Na jednej ze stacyi właściciel 
restauracyi, Tatar-mahometanin, nie przyjął od 
Piętrowa zapłaty za herbatę i przekąskę.

Samobójstwo. Wczoraj wieczorem około 
godziny 8-mej znaleziono między stacyą Kulpar- 
ków, a mostem gródeckim, obok toru kolejo­
wego zwłoki mężczyzny, a obok nich rewolwer. 
Po znakach na bieliźnie i po ubraniu stwierdzono, 
że samobójcą jest niejaki Leopold Doleżal, liczący

31 lat, człowiek umysłowo chory. Był 011 interno­
wany w zakładzie kulparkowskim, lacz jako lekko 
chorego, a zresztą inteligentnego człowieka używa­
no do pisania w kancelaryi i darzono wdększą wol­
nością, niż innych chorych. Samobójstwo popełnił 
prawdopodobnie w przystępie szału.

Temperatura dnia 2 marca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 4, we
Lwowie — 7, w Tarnopolu —8, w Czerniowcach 
—5, w Wiedniu -b  L w Saleburgu — 1, w Gracu 
4 1 ,  w Pradze -j 2, w Try6Śeie - f4 , w Abbazyi 
4 3, w Raguzie -{- 5, w Budapeszcie —f 1, w 
Berlinie -f 2, w Hamburgu -{• 2, w Monachium 
— 1, w Zurychu —1, w Genewie — 3, w Lugano 
—f-1, w Anglii 4 5, w Paryżu — 1, w Biarritz,
-(-9, w Nizzy -f 7, w północnych. Włoszech 0,
we Florencyi - f i ,  w Rzymie -f- 3, w Neapolu 
-|- 7, w Palermo -f-11, w Madrycie -f-6, w Sztok­
holmie — 1, w Petersburgu — 12, w Wilnie — 6, 
w Warszawie — 7, w Moskwie — 8, w Kijowie 
— 5, w Odessie — 3, w Sarajewie — 2, w Bel-, 
gradzie —3, w Bukareszcie — 3, w Sofii — 4, 
w Konstantynopolu -p i, w Atenach - f4 . (Tem­
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano — I R  
w poi. 0 R. w cieniu, -j- 14 E. na słońcu. Bar. 
780. Spada. Piękna pogoda.

Między sąsiadkami.
— Moźeby mi pani pożyczyła trochę oliwy do 

sałaty. _
— Żałuję, ale nie mam w domu!
— To ładne gospodarstwo u pani, ilekroć co 

chcę pożyczyć, to pani niema nic w domu !

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Opo­

wieści Hoffmana.11 —- We środę po raz pierwszy 
„Edukacya Bronki,” komedya w 3 aktach Stefana 
Krzywoszewskiego. — W e czwartek „Zygfryd11. — 
W  piątek „Edukacya Bronki.” —■ W  sobotę popo­
łudniu „Skąpiec,11 wieczorem „Manon,” opera Mas­
seneta. — W  niedzielę popołudniu „Zażarty auto- 
mobilista”; wieczorem „Orfeusz w piekle”.—W  po­
niedziałek „Upiory,” dramat Ibsena. — We wtorek 
„Skerlock Holmes,” komedya policyjna w 4 aktach 
Conana Doyle’a i Ferdynanda Bonna, tłumaczył M. 
Sachorowski. ■— W e środę „Sherlock Holmes”.

Z Fi'harmonii. .Program koncertu znakomi­
tego pianisty Józefa Śliwińskiego, który się odbę­
dzie jutro, to jest we środę, jest następujący : 
1. Mendelssohn: Yariations serieuses op. 54. — 2. 
Schumann: Fascbingsschwang op. 26 : a) Allegro, 
b) Romance, c) Scherzino, d) Intermezzo, e) Fina- 
la. — 3 Chopin: a) Nocturne op. 15 nr. 1, b)
Etudes F-dur, As-dur, Des-dur, c) Scherzo op. 54, 
d) Ballado op. 3 8 .—- 4. Glinka-Balakiraw: L ’alouette. 
5. Czajkowski: Yalse-Scherzo. — 6. Liszt: a) Wal- 
desrauschen, b) Mepbisto-Yalse.

Repertuar teatru krakowskiego. We środę 
„Sganarel” Molióra i „Król Kandaules” Andrzeja 
Gide’a. — We czwartek „Czajka”. -— W piątek 
„Cierpki owoc.” komedya A. Bracco. — W sobotę 
„Harde dusze11 Sarneckiego. — W  niedzielę popo­
łudniu „Skąpiec” Moliera. Wieczorem „Harde du­
sze”. — W poniedziałek „Wiele hałasu o nic” 
Szekspira.

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 marca. 
Sensacyjny program. Bahnorc Bros, amerykańska 
pantomina. — Oglos Trio , sensacyjny akt napo­
wietrzny. — The 4 Boninie Burns, ensambl szko­
cki. — Moralność pan i K lops) tragifarsa kołtuń­
ska, Vitograp>h, 10 wspaniałych nowości. W  nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

—y-

Literatura i sztuka.
* Krwawe ręce, powieść Ludwika Stasiaka, 

osnuta na tle dziejów rzezi galicyjskiej, pojawiła się 
dzisiaj na półkach księgarskich. Wykwintnie druko­
wany tom wyszedł z drukarni lwowskiej Zygmunta 
Hałacińskiego. Skład główny w księgarni Mani- 
szewskiego i Meinharta we Lwowie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 2 marca.

(Z). Szanse odnowienia ugody z W ęgram i 0- 
ceniały dziś sfery giełdowe o wiele korzystniej, 
w czem u tw ierdzały  je  znaczne zlecenia zaku- 
pna, nadsyłane z Budapesztu. W obec tego, po­
mimo niepom yślnego oddziaływ ania targów  za­
granicznych, tendeneya zw yżkowa utorow ała 
sobie dziś drogę na giełdzie tutejszej.

Z akcyj bankow ych podniosły się zw ła­
szcza obie akcye kredytow e, tudzież akcye 
B ankvereinu, te  ostatnie zaś skutk iem  ogłosze­
nia bardzo pom yślnego bilansu. M ianowicie w y­
nosił czysty  zysk tego banku w roku ubiegłym  
13,383.000 koron, czyli 9 l6/i?00/« k ap ita łu  ak ­
cyjnego. A kcyonaryusze o trzym ają wprawdzie 
dywidendę, wynoszącą ty lko  30 koron, czyli 
7V, e/9 od w artości nom inalnej akcyi, ale za to 
fundusz rezerwow y wzm ocniony zostaje dota- 
cyą, wynoszącą przeszło m ilion koron.

N a ta rg u  akcyj kolejow ych podniosły się 
lom bardy skutkiem  doniesień, że bierny opór 
na lin iach kolei Południowej prawdopodobnie 
dziś jeszcze zostanie zakończony.

Z w alorów  przem ysłow ych podniosły się 
akcye naftow e, tudzież akcye fab ryk i dynam i­
tu  Nobla. Za akeyę w artości nom inalnej 200 złr. 
p łacą dziś na giełdzie 1.660 koron. D yw idenda 
za rok ubiegły  wyniesie 100 koron od akcyi.

, T utejszy  B ankverein  zam ierza w prow adzić 
na  giełdę w iedeńską akcye belgijskiego banku  
kolejowego (Bancjue Belge de Chem ins de Fer). 
B ank  ten  założony został w r. 1894, m a kap i­
ta ł akcy jny  25 m ilionów franków  i wypuszcza 
3 7* procentow e obligaeye. T rudn i się on ku ­
pnem  i sprzedażą kolei żelaznych i tram w ajów . 
/,a rok ubiegły o trzym ali akcyonaryusze dyw i­
dendę 6% .

TELEGHAMY~ĆPRZEGLADD“ .
(Depesze poranne).

Wiedeń. K orespondent berliński X . fr .  
Presse udał się do przyw ódcy wolno konserw a­
tyw nego stronnictw a posła K ardorffa, aby  się 
poinform ować o najbliższych celach polityk i 
polskiej w Prusiech. Kardorff, k tó ry  — ja k  
wiadom o — złożył m andat do Sejmu Rzeszy, 
jes t mimo tego przyw ódcą wolno konserw aty­
wnej frakcyi w Sejmie pruskim . Pow iedział on 
mniej więcej co n a s tę p u je :

Sądzę, że po lityka polska rządu  pozosta­
nie praw ie niezm ieniona. Najm niej w ierzę w u- 
stawow ą ekspropryacyę, t. j. aby rząd wziął 
na siebie upow ażnienie przeprow adzenia na 
w ielką skalę w ywłaszczenia polskiej ziemi. R ząd 
wie, że dla tak ie j ustaw y ani w Sejmie, ani 
w Izbie panów  nie znajdzie większości. Co n a j­
wyżej byłoby możliwe przedłożenie, dotyczące 
wywłaszczenia poszczególnych gospodarstw  pol­
skich chłopów, k tóre jak o  enclary istn ieją po­

m iędzy koloniam i, stworzonem i przez kom isyę 
kolonizacyjną. Także ograniczenie praw a sprze­
daży byłoby możliwem w tym  kierunku, aby 
sprzedaż dóbr zależała od pozwolenia władz. 
W ładze daw ałyby pozwolenie, iłekroćby chciał 
sprzedaw ać Polak  Polakow i, zaś odm aw iałyby 
go, iłekroćby Niem iec chciał sprzedać ziemię 
Polakowi.

Zdaniem  p. K ardorffa, kom isya koloniza- 
cyjna odniosła w ostatn ich  czasach pewne 
sukcesy. Moje posiadłości — ] o w iedział K a r­
dorff — leżą w polskiej prow incyi, tam  słysza­
łem  od ludzi, k tó rzy  nie są hakatystam i, że 
utw orzenie sam oistnych niem ieckich chłopskich 
włości bardzo je s t pożądane. Mniej cieszy mnie 
wzrost b iurokracyi w tam tych  okolicach. Setk i 
urzędników  za ję tych  je s t p rzy  samej koloniza- 
cyi. Muszę się p rzyznać z góry, że nie byłem  
i nie jestem  zw olennikiem  kolonizacyi i sądzę, 
że także B ism ark n iechętnie się do niej za­
brał. — K iedy  w swoim czasie dowiedziałem 
się o projekcie, pośpieszyłem  do B ism arka i wy- 
łuszczyłem  mu moje obawy. Powiedziałem  m ia­
nowicie, że obaw iam  się, aby  to raczej nie do­
prow adziło do wzmożenia polskości. Ks. B ism ark 
praw ie przyznaw ał mi słuszność, m iałem  je ­
dnakże w rażenie, że ze w zględu na politykę 
w ew nętrzną i zew nętrzną musi przystąp ić dc 
tej akcyi.

AA końcu rzekł K a rd o rff: Pow tarzam , że 
niojem zdaniem , w szystko pozostanie po da­
wnemu, chyba, że u tw orzy  się now a sy tu a c ja  
przez ponow ny wzrost rew olucyi w Rosyi. G dy­
by petersburskie pu łk i okazały się niepewnymi, 
to zapew ne nastąp iłoby  w ysłanie pułków  z P o l­
ski, k tóre uchodzą za najpew niejsze, do P e te rs­
burga. AY Polsce, gdzie socyaliści porobili ogro­
mne postępy, mianowicie w centrach  przem y­
słowych należy  w tak im  razie obawiać się nie­
pokojów, k tóre oddziałać m ogą na ludność pol­
ską u  nas. AAtedy byłoby możliwem, że rząd 
w idziałby się zm uszonym  silnie ściągnąć cugle 
i ograniczyć praw o zgromadzeń.

Berlin. N a wczorajszem  posiedzeniu p a r­
lam entu  niem ieckiego w dalszym  ciągu dysku- 
syi budżetow ej hr. M ielźyński polem izował z 
m ową AArincklera i dowodził, że Polacy  um ie­
ją  u trzym yw ać porządek, czego dowodem ich 
obchody uroczyste, w k tó ry ch  n ieraz bierze 
udział po nad 10.000 ludzi. Z ataków  AAinckle- 
ra  m ożna wnioskować, jak o b y  rząd  starał 
się przenieść rew olucyę rosyjską pod za­
bór p ru s k i , ażeby módz raz przecie z całą bez­
względnością w ystąp ić przeciw  Polakom .

AYiceprezydent Paasche dzwoni i ośw iad­
cza : Nie wolno panu  naw et w arunkow o zarzu­
cać, że rząd zam ierzał przenieść rewolucyę 
do kraju.

U pom nienie p rezyden ta  w ywołało pro­
testy , oświadczono bowiem, że M ielźyński nie 
powiedział nic takiego, coby na naganę za­
sługiwało.

W icep rezy d en t: Zobaczę w stenogram ie i 
ew entualnie upom nienie cofnę.

Hr, M ielźyński w dalszym  ciągu zauw a­
żył, że pruski Sejm zawsze okazyw ał się m a­
szyną do uchw alania, gdy  chodziło o w y ją t­
kowe u s ta w y , zwrócone przeciw  Polakom . 
U staw a kolonizacyjna je s t w prost złam aniem  
k o n s ty tu c y i!

Przew odniczący Paasche przyw ołuje mów­
cę do porządku.

M ielźyńsk i: Zrabow ano Polakom  najśw ię­
tsze ich praw a !

Paasche oświadcza, że pierw sze przyw o­
łanie do porządku u trzym uje na  podstaw ie 
stenogram u w mocy i zw raca uw agę m ówcy 
na następstw a trzeciego przyw ołania do po­
rządku.

M ielźyński: Poseł L ieberm ann upom inał 
n a s , abyśm y czuli wdzięczność ku  pruskiej 
ku lturze. My jed n ak  wcale nie uznajem y p ru ­
skiej k u l tu ry ! Je s t rzeczą nie do uw ierzenia, 
aby  kanclerz R zeszy nocną m anifestacyę p rzy  
w yborach pow ażnie trak tow ał, zam iast tra k to ­
wać ją  jak o  karnaw ałow y pochód. C ały naród 
z nim  nie szedł! My pow róciliśm y tu  wzmo­
cnieni. Nie m yślim y uderzać w fanfary , lecz 
pragniem y poważnie pracow ać i współdziałać w 
socyalnem  ustawodawstwie,

I dy d atu rę  posła  z M oskwy Gołowina na. p rezy 
denta dumy.

Paryi. W  D unkierce stw ierdzono nowe 
dwa w ypadki czarnej ospy. Chorych odosobnio­
no. AYskutek ogłoszenia burm istrza znaczna 
część mieszkańców daje się szczepić.

Madryt. Około 300 strajku jących  robo tn i­
ków usiłowało przeszkodzić chętnym  do pracy. 
Przyszło do starc ia  z żandarm eryą, pad ły  s trza­
ły7. Jed en  robotn ik  zab ity , w ielu rannych.

Detersburg. Carow a wdowa M aiya Teo- 
dorówna w yjechała wczoraj do A nglii.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. B urm istrz L ueger odbyd dziś 

pierw szą przejażdżkę po chorobie.
Wrocław. AA pociągu kolejow ym  na prze­

strzeni z AArocławia do R aw icza dwaj ucznio­
wie z Rawicza, k tó rzy  padli przy7 egzaminie, 
strzelili do siebie z rewolwerów. Obaj są ciężko 
ranni. Jednego przew ieziono do szp itala  w "Wro­
cławiu. D rugi w drodze um arł.

Warszawa. Do kancelary i zarządu gm in ­
nego we wsi Skorosie, w chw ili, gdy w biurze 
by ł ty lko  pom ocnik pisarza, wpadło pięciu n- 
zbrojonych ludzi i grożąc rew olw eram i, zażą­
dało k luczy od skrzyni celem zab ran ia  książe­
czek paszportow ych. K luczy nie było. N apastn i­
cy usiłowali rozbić skrzymię, ale spłoszeni 
uciekli.

Petersburg. Posłom z K rólestw a Polskiego 
jadącym  do dum y urządzono owacyę w M ałki­
ni i w W ilnie. AAładysław hr. Tyszkiew icz spo­
tk a ł posłów polskich w L andw arow ie i odpro­
wadził ich do W ilna.

Oprócz Sunderlanda, k tó ry  zachorował, 
p rzyby li już  tu  wszyscy posłowie polscy. Dziś 
wieczorem odbędzie się pierw sze posiedzenie 
K oła polskiego.

Warszawa Na całej długości kolei war- 
szaw sko-petersburskiej wzmocniono ochronę. 
S traż pełni źandarm erya i żołnierze z b a ta lio ­
nu  kolejowego.

Zm arł tu  dr. Władysław_ K rajew ski, jeden  
z w ybitnych  chirurgów  polskich.

Petersburg. Szlachta gubern ii petersbur­
skiej na odbytem  wczoraj posiedzeniu, uchw a­
liła  u tw orzyć ogólny związek szlachty  w calem 
państw ie, w celu obrony tej w arstw y od a ta ­
ków w arstw  dolnych.

Wilno. M inister spraw  w ew nętrznych za­
żądał od tutejszego gubernato ra ja k  n a jry ch le j­
szego nadesłania d a t o posłach do dum y z gu ­
bern ii w ileńskiej. Zwrócił zarazem  jego uw agę 
na to, że charak terystyka  żądana m a być jak 
najbardziej w yczerpująca pod każdym  względem.

Petersburg. C entralny  kom ite t paździer- 
nikowców odbył pod przew odnictw em  Guczko- 
w a posiedzenie, na k tórem  uchw alono utw orzyć 
w Dum ie parlam en tarną frakcyę październi- 
kowców. Październików  cy p rzy stąp ili do zw ią­
zku stronnictw  praw icy  i p rag n ą  zaproponow ać 
członków swej frakcy i do p rezj7dyum  dumy.

Stronnictw o kadetów , w raz z resztą  stron ­
n ictw  lewicy, głosować będzie za w yborem  k a ­
detów na prezydenta, na jednego z w iceprezy­
dentów  i na sekretarza, zaś za w yborem  d ru ­
giego z w iceprezydentów  z pośród reszty  stron­
n ictw  lewicy. Postanow iono ju ż  ostatecznie kan-

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOAARON.

Lwów — P lac  M aryacki 
Przyjechali dnia 5 marca. J. hr. Dzieduszycki 

ze Stanisławowa. Z. Iwaszkiewicz ze Stryja. M. 
Wysocki z Domaszowa. M. Goldberger z Lipty. X. 
Włazański z Krakowa. J. Jabłońska z Niebylowa. 
H. Mierzeński z Dubowiec. P. Zagórski z Pereto- 
ków. M. Asłan z Rojatyna. S. Zuk-Skarszewski z 
Żukowa. M. Brykczyńzki z Zagwożdzia.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — P lac M aryacki. 

Restauracja. Pokój do śniadań■ Wszelkie teina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 5 marca. K. Kański z Ho- 
łotek. E. Sutter z Bielska. J. AAeissenberg i I'. 
AAeidinger z AViednia. T. Michałowski z Dżuryna. 
J  Kosms z Sanoka.. H. Graf z Ritzbachu. S. Swie- 
żawscy i S. Dobiecki z Król. Polskiego. M. Rzu- 
chowski ze Lwowa. E. Nawratil i A. M ajewski z 
Pragi. L. Cieńscj7 z Jabłonowa. L. Landes z Dro­
hobycza. T. Rbon z Budapesztu. J. Szeligewicz z 
Kałusza. A. Lewandowski ze Sniatyna. J. Hudzi- 
kowski z Bregencyi. J. Krzysztofowicz z Artaso- 
wa. A. AAasilewski z Brodów. L. Majer z Ham­
burga.

& A $ E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

i. i  irzyi1. sslic. skcyjny hipoietzny.
PfzyjGiuje w k ła d k i raclKl bieżący

od 500 K. począwszy,
za opłatą 4%  odsetków.

Na w k ład k i ta k ie  b ę d ą  n a  żąd an ie  w y d aw an e

K S I Ą Ż E CZ KI ._ ______  W

Kwoty do 2 .0 0 0  K. wypłaca Bank bez wy­
powiedzenia.

Dentysta Dr. Ignacy Sandaner
c-rdynnje u l .  S y k t f u s k a  1 6 .

Plomby ełotie, porcelanowe, zęby astucene, korony f mos‘ki

: fes-"*

n a tu r a ln a

»zr,5wa alkaliczna
Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą:

AUGUST SCHELLINBERG & SIN
ul. K arola  L u d w ik a  1

kupujt i sprzedaje wszelkie papiery wart,ościowe, 
oraz losy, nawet i w zastawie będące.

Losy tak wykupione, jakoteż wszelkie inne po­
jedynczo lub w grupach sprzedaje w dowolnych 
spłatach miesięcznych.

W ydaw nut*o gazety losowań „Nadzieja”.

Budapeszt 5 m arca. (Giełda zbożowa) 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów) 
Pszenica na kw iecień 7'48—7'49, na  maj 7'49— 
7'50, na październik  7-83—7-84; żyto na  kwie 
cień 6‘77—6'78, na m aj 0 '00—0'00, na paździer 
n ik  6 '76—6-77 ; owies na kw iecień 7 '4 4 -  
7'45, na m ai 7-44—7—45, na październik  6'74— 
—6’75; kukurudza na  maj 5'22—5-23, na  li 
piec 5’36—5'37. R zepak  na sierpień  13'55— 
13'65. — O ferty na pszenicę : m ierne. — Chę< 
kupna: słaba. — Usposobienie : utrzym ane. — 
Pogoda,: p iękna.

W C  V  1 " J*  U m H H T
Giełda południowa (godzina 12 minut S< 

Wiedeń 4 marca.
5%  renta rosyjska na r. 1907 84 60.

Ruch pociągów kolejowych
waśny od 1 maja 1906 rv według czasu środkowo-europej- 

skiego.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa. 2.31*, 130,8 40% 5.60% 8-46, 6.26, 9.80* 
Z Raestowa: 10.85.
Z Podwoloosysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2.20 

5.50, 10,30*.
Z Podwołocsysk na Podzam oie: 2 .G S, 7.00. 11.25, 5.26 

10.12*.
Z O iem iow iec: 12.20% 1.40, 6.10, 5.46 9.05*.
Z Kołomyi • 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Bawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, &.20*.
Z Lawooanego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tnckli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50,

O d c h o d z ą  z e  L w ó w * :
Do Krakowa 8.2S, 12.45% 2.45, 4-05% 8.85, 6.85% 11,00* 
Do Rzeszowa: 4,05,
Dc Podwołoczysk z dworca głów nego: 6.20, 10.56, 2.21, 

6.15*, 9.50*.
Do Podwołoczysk s Podzamcza: 2 . 3 6 ,  6.85, 11.16, 6.87* 

10.08*.
Do Czemiowieo. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7-25 .
Do Jaworowa : 6.65, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.61*.
Do Kołomyi i  Ży dacz owa: 3.80.
Do Przemyśla, Ghyrowa: 10.05*.
Do Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.25*.
Do Bełżca 10.45.
Do Stanisławowa, Ozortkowa. H nsiatyna: 9.10*.
Do J&dow& 8.14.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są iiteremi 
t|ustemi; pociągi ncone eznaozone są gwiazdką Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 69 rano
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Koń wojskowy.
Choćbyś szanow ny czyte ln iku  posiadał nie 

wiedzieć ja k  rozległe koło znajomości, to bez- 
w ą tp ien ia  nie spotkałeś uczciwszego człowieka, 
lepszego ojca rodziny, w yrozum ialszego zw ierz­
chnika od k ap itan a  K aro la O skara Sabelschil- 
da, kaw alera w ielu orderów. Zona i dzieci ko­
chały  go więcej, niż żona i dzieci którego- 
bądź innego oficera tego pułku. W  całej kom ­
p an ii nie znalazłbyś an i jednego żołnierza, k tó ­
ry b y  w razie wojny, korzysta jąc z zam ieszania, 
m iał ochotę w pakow ać kap itanow i zdradziecko 
ku lkę  m iędzy łopatki.

Pew nego pięknego dnia po nadejściu po­
czty  K aro l O skar Sabelschild, w ychodząc szyb­
ko z pokoju, otw orzył drzw i do kuchni, gdzie 
kap itanow a zaję ta  by ła  w yrabianiem  ciasta  na 
placki i z a w o ła ł:

— Fipcio, spo tkała  m nie w ielka radość !
— W yszedł ci pasyans, m ężusiu?
— Ależ... ccś dużo lep szeg o !
— Jesteśm y proszeni na obiad do m ajora ?
— Jeszcze lepiej !
— Chyba... chyba... czyżbyśm y na lo tery i 

w y g ra li ? — p y ta  kapitanow a, drżąc ze w zru­
szenia.

— Fipcio, nie... pani majorowo !
— A h ! Boże więc to ? N iech cię B óg błogo­

sławi K aro lu  Oskarze... M ama dobrze mówiła, 
g dy  stara łeś się o mnie, a ojciec nie chciał po- 
zwro lić : Sabelschild m a przyszłość przed sobą, 
zostanie pew nie kom endantem  pułku... I  św ie­
ża m ajorowa uściskała serdecznie męża, obsy­
pując go tum anam i m ąki. Dzieci w ytarłszy  no­
ski, całow ały ojca, służące dygały  nisko, sk ła­
dając życzenia, radość by ła  powszechna.

— B erto  i Lizo, jesteśm y wszyscy ułom ni i

śm iertelni. Trzeba, ażebyście m i te raz  mówi­
ły  : pan i m ajorow o— m ów iła pan i Sabelschild 
do służących, ocierając końcem  fartuszka roz­
czulone oczy.

W szystko to działo się z rana. Popołu­
dniu nadeszła pan n a  A nastazya, A quilina Sa­
belschild, starsza siostra m ajora. Ściskała i ca­
łowała b ra ta , z w ielkiej radości uderzyła go po 
plecach zieloną ridicule, że aż zaohrzęściały 
w niej d ru ty  od pończochy, wreszcie mówiła 
z płaczem  :

— K aro lu  Oskarze ! Rodzice p a trzą  na  cie­
bie z lieb io s  i cieszą się, że podniosłeś tak  na­
zwisko S abelsch ildów ! Od la t 59 żaden S abel­
schild nie zaszedł d a h j ja k  do kap itan a , aseso­
ra, lub pastora, a ty , ty  jesteś m ajo rem ! Niech 
cię Bóg błogosławi K aro lu  O sk arze ! Na dowód 
ja k  bardzo szczęśliwą czuje się tw oja s ta ra  sio­
stra  — tu  nerwowo zaczęła szperać w swojej 
ridicule. — masz 200 ta la ró w  na konia.

Nie skończyła jeszcze mówić, a m ajorowi 
tw arz się przeciągnęła i ręce bezw ładnie w dół 
opadły  : Boże w ie lk i! — w ykrzyknął — co? ja 
m am  konno jeździć ? N i9 pom yślałem  o tern, 
kochana A nastazyo!

— Ojczulek będzie jeździć konno ! Hura! B ę­
dziem y mieć k o n ia ! — w ykrzyk iw ała rado­
śnie grom adka m ałych  Sabelschildów.

— Bodaj dyab li wzięli a w a n s! — m ruknął 
major. — Zobaczycie, że konna jazd a  będzie 
mojem nieszczęściem !

— Ależ wszyscy m ajorzy jeżdżą konno i ty  
musisz jeździć, zresztą umiesz jeździć K arolu  
Oskarze. P rzypom nij ty lko  sobie ja k  na  ojcow­
skiej M inie hulałeś w czasie wesela B erty  i 
asesora. W szak  tem u zaledwie la t czterdzie­
ści —- odparła  przekonyw ająco pan n a  A n a­
stazya.

M ajor w estchnął z głębi uciśnionej duszy, 
lecz niem niej serdecznie podziękow ał siostrze

za hojny dar. Od owego szczęśliwego dnia śnił 
biedak co noc, że pow raca do dom u z pogru- 
ehotanem i kośćmi, pomimo, że co w ieczora od­
m aw iał m odlitw y za podróżujących.

W  m iesiąc po awansie, m ajor i najstarsza 
córka G abryela w ybra li się z dw ustu ta laram i 
pan n y  A nastazy i na  ja rm ark  koński do K ry - 
sty an stad t. P an n a  G abryela jechała  dla rozej­
rzen ia się w świecie, no i także, aby obecno­
ścią swoją zapobiedz jak iem u  włóczędze p rzy ­
czepić się do m ajora i może pozbawić rodzinę 
najlepszego z ojców, a arm ię najdzielniejszego 
z żołnierzy. (Ubezpieczenie n a  życie nie było 
wówczas w takiem  powszechnem , ja k  obecnie 
użyciu).

W  Szwecyi dotąd jeszcze należy  do rze­
czy m niej zw yczajnych, aby  dam y ukazyw ały  
się na  końskim  ta rg u  ; ty lko  należące do cy r­
k u  zjaw iają  się tam  od czasu do czasu w to ­
w arzystw ie m ęskich krew nych. B aron B., ma- 
ją cy  pysznego siwosza na  sprzedaż, ani na 
chw ilę nie w ątpił, że w yprostow any, elegancki 
pan  i sm ukła młoda dam a, należą do areny. 
U kłonił się im uprzejm ie, uśm iechnął i za­
gadnął :

— P an ie d y re k to rze ! m am  konia, k tó ry  zna­
kom icie nadaw ałby  się dla pańskiej córki. Nie 
w ątpię, iż pan i posiada w yższą szkolę. Będzie 
się z pew nością św ietnie prezentow ać przy  
św ietle lam p, doskonale odbijać od kolorowej 
gazy  i różow ych trykotów ...

— Do stu  tysięcy  bomb i kartaczów ! Ośmie­
lasz się pan  przypuszczać, że panna E ulalia, 
M arya, A ntonina, G abryela Sabelschild jeździ 
w  cyrku  ? A to gbur, d rągal j a k i ś ! — w y­
k rzy k n ą ł oburzony major.

B aron d rapnął mocno zaw stydzony, a już  
zjaw ił się now y handlarz. Ten m iał dobrej m ia­
ry , porządnie chudą, ale prezentu jącą się wcale 
nieźle karą  szkapę, k tó ra  tak  poczciwie i łago­

dnie w yglądała, ja k  gdyby  całe życie spędziła 
na  jak iem  cichem  probostw ie. M iała mieć dzie­
sięć la t i żądano za n ią dwieście talarów .

Można było sądzić, że handlarz policzył 
ta la ry  ciotki A nastazyi, żądając za swój tow ar 
ak u ra t ty le, co ona dała. P rzyr/o łano  w etery ­
narza, bez jego zdania n ik t nie kupuje konia, 
zwłaszcza, jeżeli sam się na tern nie rozumie. 
Ale w eterynarze, to  tak i dziw ny naród ! żaden 
koń nie może im dogodzić. I  ta k  przyw ołany  
m ó w ił: Po pierwsze, koń m a nie dziesięć, ale 
czternaście la t, po drugie, na przedniej lewej 
nodze m a dwie m artw e kości, stoi jak  kozioł, 
je s t w idocznie łykaw y, ale zresztą bez przyw ar.

K upiono konia i ca ły  rynsztunek , a po 
chw ili w stajn i hotelu W erlin g a  panna E u la ­
lia, M arya, A ntonina, G abryela  Sabelschild k a r­
m iła poczciwe zwierzę sucharkam i i cukrem. 
N azaju trz  poszedł m ajor zw iedzić kasarn ię  ar- 
ty lery i, spotkał tam  kilku  znajom ych i został 
na śniadanie zaproszonym , co w płynęło nań  na­
der podniecająco. Śpiew ał w y ją tk i z „W olnego 
strze lca“ i „Zaczarow anego fletu", kazał Ga- 
b rye li podać portw eiun, a  bufetow ą uszczypnął 
w policzek. Niedość na tern. On, k tó ry  z trw o­
gą m yślał do tąd  o chwili, w k tórej na czele 
ba ta lionu  ukaże się konno, teraz  oświadczył s ta ­
nowczo, że musi odbyć m ałą konną przejażdżkę 
dla w ypróbow ania wierzchowca.

G abryela rozpłakała się, prosząc :
— Ojczulku, nie próbuj K a ro sz a ! Nie jedź 

na n im ! Zaczekaj, aż w rócim y do domu, a m a­
m a będzie obecną jeździe i... gdyby  koń okazał 
się zanadto rączym , będzie m ogła chw ycić za 
cugle.

— Ależ dziecko, żołnierz m usi umieć spojrzeć 
śm iało w oczy n iebezp ieczeństw u! N iechaj so­
bie koń będzie niesfornym , ja k  dziki stepowieć, 
z Bożą pomocą dam  sobie z nim  r a d y ! Nie 
płacz, G a b ry e lu ! Z resztą pożyczyłem  sobie

ostróg i kam aszy i moje postanow ienie je s t nie- > 
odw ołalnem !... N iech się dzieje, co chce, mus^ 
dziś przed południem  w ypróbow ać konia.

G abryela n ie m iała odw agi zejść na p0' j 
dworze i patrzeć, ja k  dziki rum ak zm iażd ż  
kopytam i śm iałego jeźdźca. P ad ła  na kolana 1 
błagała Boga, aby  raczjd  zachow ać przy  ż y d 0) 
dobrego, łagodnego, a ta k  odważnego ojca. Ca*
■la służba hotelow a -wyległa na  podwórze poffla' 
gać m ajorowi. Jed en  trzy m ał konia u pyskty 
drugi podaw ał strzem ię, a dwaj najsilniej®1’ 
uchw yciw szy stopy m ajora, unieśli go w góU 
i posadzili w  siodle... M ajor wyruszył.

Zw ierzę okazało się łagoduem , ja k  baraj 
nek, powoli, rozw ażnym  stępem  szło ulicą 
Tiyoli. N agle za trzym ał się K arosz przed b ra -f  
m ą okazałego domu i pomimo, że m ajor g ł° 'f 
sem, szp icru tą , a naw et ostrogą usiłow ał pobu­
dzić go do dalszej drogi, koń z w yrzu tem  bolę' 
snym  spoglądał na  swego prześladow cę i nie 
ruszał się. Zrozpaczony m ajor począł głośno 
p rzyzyw ać pom ocy w szystk ich  św iętych, leoz 
K arosz z niezadowoleniem  po trząsa ł głow ą 1 
ani drgnął. Nareszcie w bram ie ukazała  się zrę­
czna pokojowa, oświadczając m ajorowi, że p ań ' j, 
stw a nie m a w domu.

Zaledw ie dziew czyna zn iknęła z powrotem 
w bram ie, K arosz dobrow olnie ruszy ł w dalszi 
drogę, lecz nie trosze ząc się o cugle, szedł spo­
kojnie, gdzie prow adziła go fa n ta z ja , a ż w k ró łl  
ze znów przed  jak im ś domem p rzy stan ą ł. F <1 
w tórzyło się to samo nieporozum ienie. Major 
bije, szarpie, k łu je  ostrogą, p rzyw ołuje ty m  ra­
zem pom ocy w szystkich p iek ielnych  potento] 
tów, rów nie bezskutecznie. K arosz nie m a wi­
docznie pojęcia o św iętych  pańskich, an i o Luę 
eyperze i jego  sztabie, bo stoi ja k  m ur, dopóki 
żeński duch służebny nie ukazał się, m ówiąc i 
Jeżeli pan  życzy serbie w idzieć asesora, to do­
piero o drugiej będzie w domu.

(Dokończenie nastąpi).

P A T E W T Y
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M . G E L B H A U S ,
In iy n k r  i zaprzysiężony rzeczoznawca

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw c.̂  k. urzędu patentowego.)    J |

Ogłoszenie licyiaeyi,
W  celu dostarczenia około 6200 m* posadzki z płytek szamotowych 

i 1750 ms płytek okładzinowych wraz z osadzaniem tychże do budowy 
Zakładu silnie do wytwarzania prądu elektrycznego dla światła i ruchu 
kolei elektrycznej, ogłasza się publiczną licytacyę.

Oferty należy .wnieść według przedmiaru otrzymanego w miejskim 
Urzędzie budowniczym. Termin do wniesienia ofert oznacza się na dzień 
14 marca r. b. o godzinie 11-ej przed południem, w biurze budowy ulica 
Chrzanowskiej 1. 9, parter. Przejrzeć plany, otrzymać przedmiar i bliższe 
warunki dostawy, można w miejskim Urzędzie budowniczym, w godzinach 
urzędowych.

Z Magistratu 
król, stół. miasta Lwowa.

Zi
i

już wyszedł. Wysyłając go na każde żądanie franco, zwra­
camy uwagę, że nie sama cena najniższa powinna być 
miarą pizy wyborze źródła zakupna, ale właśnie w pro­
duktach chemicznych bardziej, aniżeli w jakiejkolwiek in­
nej gałęzi przemysłu, jakość i pochodzenie składników 
jest decydującem i przemawiać powinno na korzy'ć su­
miennej, swojskiej fabryki, która nie od dziś i nie tylko 

na dziś dba o zjednanie sobie Klienteli.
I. Galie. Towarzystwo akcyjne dla przemysłu  

chemicznego Lwów, Akadem icka 8.

Najstarsza w kraju fabryka = .........
S T Ó  R  i  Ż A L U  Z Y 1

do okien wszelkich systemów — — ■ ----------- — =

Paraw anów , ścian ruchomych i t. p.
W. A D A M S K I  I m .  Hotel

Cenniki ilustrowane grntis. P P . Architektom  ceny specjalno.

i Ogłoszenie licytacyi.
W celu dostarczenia robót ślusarskich, t. j. okien, 

bram , drzw i i schodów do budow y Z akładu  silnie do w y­
tw arzan ia  p rądu  elektrycznego dla św iatła  i ruchu  kolei 
e lektrycznej na Persenkówce, ogłasza się publiczną licy ­
tacyę.

O ferty  należy  wnieść w edług przedm iaru  o trzym ane­
go w m iejskim  U rzędzie budow niczym .

T erm in  do w niesienia ofert oznacza się na dzień 14 
m arca b. r. o godz. 11 przedpołudniem  w biurze budow y 
w ul. C hrzanow skiej 1. 9 parte r.

Plany przejrzeć, otrzymać przedmiar i bliższe wa­
runki dostawy można w miejskim Urzędzie budowniczym 
w godzinach urzędowych.

2 MsgisM król. stoi miasta Im a .

Ogłoszenie licytaeyi.
W  celu w ykonania budow y Z akładu  silnie do w ytw arzan ia  

p rąd u  elektrycznego dla św iatła  i ruchu  kolei elektrycznej na  P e r­
senkówce ogłasza się publiczną licytacyę.

O ferty  należy  w nieść wedle przedm iaru , o trzym anego z m iej­
skiego U rzędu budowniczego.

Z przedsiębiorstw a budow y w yłącza się:
1) R oboty z iem n e: sp lan tow anie te re n u ;
2) D ostarczenie k link ierów  w raz z osadzeniem  ;
3) Dostaw ę dźw igarów ;
4) R oboty  ślusarskie.
T erm in do w niesienia ofert, oznacza się na dzień 14-go m arca 

b. r. o godzinie 11-tej w biurze budow y ul. C hrzanow skiej 1. 9. 
parte r.

P lan y  przejrzeć, o trzym ać przedm iar i bliższe Avarunki można 
w godzinach urzędow ych w miejsk. U rzędzie budow niczym .

I IWapIralA kroi, siał. Miasta twa.
Redaktor odpowiedzialny W a c f s w  l ^ i a s ł o w s k i .

Kapitaliści
i posiadacze !o s ’w, zechcą zażądać nume­
ru  okazowego „Gazety handlowej". Abo­
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.
Q O ?,Q Q Q Q d Q \Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q

1 0  k o r o n
sci podanie prawdziwego miejsca po­
bytu, W ilh e lm a  G e r s ł m a n a  a-
jenta wypłaci Jcancelarya Dr. Malesa 

Frieda Lwóic, Jagiellońska H a .
Q Q  Z Q Q Q Q Q Q Q © g O O O G O G G

P o s z u k u j ę  p o s a d y
samoistnego ekonoma lub kontrolora, z do- 
bromi świadectwami, z dobrą rekomenda­

c ją . Tarnopol poste restante E. T .
Kto chce Żyć bardzo długo i zawsze 

być zdrowym, niech zjada dziennie trzy 
łyżki prawdziwego miodu. Miód twardy 
5 klgr. 6 kor., „rarytas miodoborów" (gę­
sto płynny) 6 koron GO hl. franco. W łasne 
pasieki. Korzenlowlcz em. nauczyciel 
Iwanczany.

Franęaise cherche d. mi płaco i  
Lemberg. Bureau Morawska, H alicka 10. 
demande Franęaise.

I
wypłacamy bez potrącenia. Kupno i sprze­
daż listów zastawnych, obligacyi i mon-U. 
Losy na spłaty miesięczne. 'Wydawnictwo 
gazety losowań pt. „Gazeta handlow a11. 
Prosim y zażądeć naszego kalendarzyka 
bankowego i numerów okazowych „Gaze­
ty handlowej". Dom bankowy SchUtZ i 
Chajes we Lwowie pl. Maryacki i. 7.

Materace
druciane do łóżek zam iast sienników naj­
tan iej poleca F r. Chladek magazyn wy­
robów żel. metalowych Lwów, Eynek 45.

Przyjm ą dziecko za własne, za je- 
dnorazowem wynagrodzeniem kwotą 1.300 
K., może być do piersi. Paulina W ito- 
szyńska Lwów, Kieparów 83.

Poszukuje slą stajni na jednego ko­
nia. Zgłosaenia pod „Stajnia" biuro Dzien­
ników Sokołowskiego pasaż Hausmana.
7 Q„ 7Q f1 pasieki A . Kraińskiego  
A id ló d U  w jezierzanach k.C zort- 
kowa, wysyła w pięciokilowych blaszan- 
kach 'w szystko opłatnie, prawdziwy lipco­
wy miód w cenie 6 K. 50 h,, a wyborny 
miód lipowy w cenie 7 K. Wysyła rów ­
nież miody pitne, odszczególnione na kilku 
wystawach, a to stołowy, kasztelańiki, 
królewski i miody pitne owocowe, jak  Bo- 
rówczak, M aliniak, D ereniak, W iśniak, Wi- 
nogroniak, Ożyniak itd. w pięciokilowych 
blaszankach wszystko opłatnie w cenach 
od 6 K. 40 h. do 6 K. 80 h. Cenniki na 

żądanie franko.

^Wino!
Dal maty ńskie czerwone natu ra l­
ne za litr  44 halerzy, białe 3-letnie 
50 halerzy, dostarcza w beczkach od 

50 litrów

E d m u n d  P a u k
w iniarnia Fiume.

Próbka 5 -cio kilowa dla przekonania 
się o jakości kosztuje Koron 3-— fran­
ko do każdej poczty .— Cennik g ratis i 

franko.

Przy odpow iednbh świadectwach, r*ko- 
mendacyi i złożeniu pożądanej kaucyi, 
poszukuję pocady na zarządcę, kontrolora 
lub kasy e ra  dóbr i 1asó,v. Łaskawe zgło­
szenia pod „Rzetelność" Chorostków,

A  J k  J k  o  J k \  J& k . A

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki śiubno, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletno wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna 
jub iler, Lwów, Hotel 

E uropejski.

W  ' W  w

mm.nKFBHK 0

Z n a n e  z a k ł a d y  a r t y s t y ę z n o - f o t o g r a f l c z n e

„A dela“ „Rem brandt
L w ó w ,  P a s a ż  M i l i o l a s c l i a  L w ó w ,  Ir*asaź; U a u s m a n n a

w ykonu ją  fotografie po następu jących  cenach:

(i luizytowych zlr . 2 •—  6 m a ły  m akart sir. 3'—
6 secesyjnych  , ,  2 ' —  (i gabinetowych „ 4 ' —

W szelk ie  in n e  fo rm a ty , g ru p y , ta b le a u x  i p o w ięk sz en ia  p o  ce n a c h  j a k  n a jn iższy ch .

Z a  w y k o n a n ie  a r ty s ty c z n e , trw a łe  d p o d o b iz n ę  rę czy  się.

. R e m b r a n d t 1* „ A d e l a 11
P asaż  Hausmanna Pasaż Mikolascha

l a w f a r n k  A m e r y k a ń s k a
Codziennie koncert muzyki wo)*kowe|.

Początek o 9. godsinie wieozorem.

Ogłoszenie licytacyi.
W  celąi dostarczenia dźw igarów  i ank ier do budow y Z akładu 

silnie do w y tw arzan ia  p rądu  elektrycznego dla św iatła  i ruchu  ko­
lei e lektrycznej na  Persenków ce ogłasza się publiczną licytacyę.

O ferty  należy  wnieść w edług przedm iaru  otrzym anego w miejsk. 
U rzędzie budowniczym .

T erm in do w niesienia ofert oznacza się na dzień 14-go m arca 
b. r., o godzinie 11-tej przed południem  w b iurze b u d o w y  w  ul. 
Chrzanow skiej 1. 9. parte r.

P lany  przejrzeć, o trzym ać p rzedm iar i bliższe w arunk i dosta­
w y m ożna w m iejsk. U rzędzie budow niczym  w godzinach urzęd.

I Magistratu kii stał. miasta Liiim.
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Miastowe Biuro e. i aostr. Kolei Pifclm jch
we Lwowie, Pasaż Haasmaua 9.

t K y d s j e :

B i L E T Y  Z E S T A W S A t r i E
(FaUrscheinhefty) k s r e b l a e w a u e - o k r ą i n e  (Euudraiae; i p s w r a *  
tną dc w szystkich i ih  wsaystkiuh snŁCinicjssycb mi&ReoWo.oi E u ­
rop? t  ważnością 4 5 —6 0  5 GO d « ! I apu-eteiSB Osł 1 2 —3 5  p(*o«

cen! o i ocn nonssAnych.
! ) «  W i e t l n l a  z  s l s i J .

N a  o b e c n y  R e z o n
poleca sią aaa iy ty  ja id y  pow rotne z odpoTriedniro upusŁBia <io wst.j'- 

etkic-.h miejscowości południow ych ja k  :
O ła r i l z ,  F l j s m a  ( A b b a z y l ) ,  W c n e c y l  (L ido ), T r i e s t u ,  C a -  

p r l ,  H e n p c l u ,  K J z z y , F S o r e n c y l ,  R z y m u  e!o.
Do K arla fcad a , W ro c ła w ia ,  D ra s a a ,  L ip s k a ,  B e r l in a ,  B re  

m y . H a m b u rg a ,  P a r p i a  * ważnością 4 5 —30  i 00  d a l.
S I LETY KARTONOWE

asw jM fc d c  w s z y s t k i c h  fcti»eyl w h r n j n  i z 8 R r a « l e ą .

Sprzedaj wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Z a m ó w i o n e  b ile ty  n& p ro w in c ję  w ysy ła się za zaliczką 
pocztow ą l u b  leń za pośrednictw em  odnośnej st-aoyi kolej.

Pr*y g u n ó ^ isn iu  bilo t a restaw ialoego należy nadaał*.ć 4 ko­
rony laiia a i podać dsień, od kfcórefjo b ila l ma być w-ażnym.

1907. Zaproszenie do przedpłaty n a Rok IX

Howosci M
Miesięcznik literacko nutowy,

j .o i iw ię c o i iy  c c i u i e j s z j m  u t w o r o m  f o r t e p i a n o w y m  w s p f i ł« rp s ii io !»  
p o l s h i c h  i  z a g r a n i c z n y c h  k o m p o z y t o r ó w .

Na treść pisma składają się utw ory: M m y c z n e .  t a l o n o w e ,  t a n e c z n o  
w yjątki z oper, opera ek, oraz muzyka dla mł dzieży i dzieci.

Każdy utwór ilrukrje się w oddzielnej okładce.
W dziale literack im : liczna wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.

P renum erata  w ynosi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesył, poczt. kop. 8 0 , 
K waitalnie rb. 1 kop. 25 , z przesył, poczt. rb. 1 kop 8 0 . Półrocznie i rocznie 
w tymże stosunku, / a  granicą rb. 7, Zeszyt pojedynczy kop. 80 .

Prem ia dla rocznych abonentów.
r) 0e«pta!n58: trzy poprzednie zeszyty, wartości rb . 1 kop. 25, 

albo za pół ceny, to jes t za rb. 1 kop. 50 słynną metodę Lestetyck'®- 
go. (Na przesyłkę urem iam  kop. SO). ____

b) Jako nadzwyczajne premlum przeznacza i  e P IA N I­
NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  rubli dla każdego tysią­
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy  ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 168 loteryi klasycznej K rólestwa Pol­
skiego (losowanie w Czerwcu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wyBylane w prost lu b  przez księgarnie 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Bedekoyi i A d m in is traey i: W arszaw a, Warecka 15.
A pucya ws Lweala u 3 ł. Sokołowskiegs, Pasaż Hausmana Nr. 9.

S j p J L ®  a a i i . t
p o zo s ta ły c h  g d aw nych  ro czn ik ó w  MELOMANA po z n iż o a e j c e ­
n ie , h tó ro  m ożna n a b y ć  w E k sp ed y ey i »Nowośei in n zy ezn y eh *  

Lw ów , P asaż  H au sm an a  9.
]^T« t y  « Io  S jjsS e w sa :

1. Borkowski B. „Z w ro tkau .
2. Żeleński W. „Sm utno"
3. Żeleński W. „B abie la to 11
4. Żeleński W. „Serenada" . . .
5. Rzepko Wł. „Dwie pieśni" “W ielkanocne
6. Moszyński P. „Pieśni K ry s ty "
7. P o p p er D. „MeLodya"

j¥ t a  l o r t e p i a u ;

40 hal. 
30 „ 
30 „ 

- 3 0  „ 
30 „ 
30 „ 
40 „

1. Wormser „E legia" M assenet „M elodya", L aek  „M azurka", Gil-
le t „C apricietto", Dubois „P taszki 1 kor.

2. Michałowski „Berceuse" 60 hal.
3. Michałowski „K artk a  z album u", R. Schum an „Le poete parle",

Dubois „Ż-. cik, A. Kleffel „Jeu  des E lphs", M. A nhelli „Ma­
zurek" 60 hal.

4. Lack T. „Yalse pim pante" 30 hal.
5. Michałow ki „M enuet" 50 hal.
6. Klein A. „Myśli u lo tne" Yalse, M assenet „C herubin", Phiłipp

„Piosenka babci", L . S chy tte  „H arfa Eolska, Z. S tankiew icz 
„Tajem nicza noc", W ag n er R . „K artk a  z aldum u" 60 hal.

7. Chojecki „Nowe latko", W ojciechow ska „K rakow iak  i M azurek",
Osm ański W ., „Solenizant M azur", Orefice „P reludyum  z Cho­
p ina" 40 hal.

8 . Giordano M. „A ndrzej Cheniez", R ein ch ard t „Yalse z op. K on­
sul generalny", C havagna t E d. „M enuet" 40 hal.

9. Andrzejowska „D um ka", Plosajkiew icz „Serenada", M ellerowicz
„Rom ans", B in e t „Yalse elegante" 60 hal.

10. Moszyński „Zagrzm iała, runę ła  w B etleem  ziem ia 40 hal.
11. Chojecki „Scena w lesie" z op. P an  W ojew oda", Józefow icz

„M azurek nr. 2", M ichałowski „Preludyum " W ag h a lte r „Yalse 
bote" 60 bal.

12. Janicki „D robnostka" Józefow icz „Z m oich szkiców", Becucci
„M azurka", Mascagn: „Tw oja gw iazda" 50 hal.

13. Różycki „Serenada", „N octurn", H aijask i „H ym n japońsk i"  40 hal.
14. Longo A. „G ondoliera 30 hal.
15. Wierzchleyski „Dwie M azurki" 30 hal.
16. Nuty dla dzieci po 20 hal.

mooooooooooo
P ó ł n o c n o  n i e s n .  L l o y d u

(Norddeutsoher Lloyd) 
G enera na Agentura dla Galicy! 
w e Lw ow ie: P asaż Hausmana O.

a j s _ . __ ___

Bozpośrednis połączonia prsawoso- 
we, cesarskim! pośpiesznymi, I po- 
~ ~~ cztowymi parostatkami,

D o  S t a n ó w Z j e d B .  A m e r y k i :
(N o w e g o  Y o r k u ;  B a l t im o r e ;  G a !v e s to n u )

Kanady; ira zy lii;  Argen­
ty n y  (Buenos Aires) Australii;
=  Japonii, Chin etc. =

B ilet'/ kolejowe do każdej staeyl Północnej A m eryki.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Geieratea apitara Pśłi siei. Llojis «e Liowie
Hausmanna 9 . - . . —

Q  U G I ir a d  dpiliUM fUilł,
Q  —,------ —  P a s a ż  H a

OOOOOOOOOOCO, 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0

Papier z fabryld Braci Fiałkowekich Z drukarni E. Wini ar za.


